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Geny ogłoszeń
ss wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem  40 gr. Oglo 
gżenia tabelarycz­
ne 60 proc,, a świą­
teczne 25 proc. dro- 
ie j .  Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla posznknjącyoh 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zl. 
Za zas rieźenie miejsca 

dolicza się 25%
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Hitler obiecuje Francji pokój
O wschodnich i południowych granicach Niemiec milczy

PAR YŻ, 19.11. (w l.)„Le Matin“ 
ogłasza bardzo interesujące sprawo­
zdanie z dwugodzinnej rozmowy Hi 
tlera z deputowanym Janem Goy i 
radnym miejskim m. Paryża, Rober 
lem Monnier.

Hitler zaczął od wyrażenia zado­
wolenia spowodu rozmowy z b kom 
batantami francuskimi. Kombatanci 
francuscy i niemieccy nauczyli się 
podczas wojny cenić się i szanować 
wzajemnie. Znają oni wartość swą 
w narodzie i rolę swoją. jaką. odegra 
li dla pokoju.

Następnie uskarżał się Hitler, że 
istnieją między Niemcami a Francją 
i ieporozumienia z pcwodu Saary, 
że prasa francuska dała wyraz mo­
żliwościom zbrojnego zamachu ze 
strony hitlerowców. Jest to czyste 
szaleństwo. Szalństwem jest posą­
dzać, według Hitlera, Niemcy hitle 
rawskie o użycie siły w celu zamą­
cenia głosowania. Szaleństwem jest 
dopuścić choćby myśi, że Hitler nie 
pcdda się wynikom plebiscytu. Bez 
względu więc na rezultat głosowania 
Hitler oświadcza formalnie, że pod­
da mu się bezwzględnie.

W dalszym ciągu rftzniówy. kan­
clerz oświadczył, że Niemcy nie mo 
gą mieć żadnych agresywnych za­
miarów7 na zachodzio. gdzie gęstość 
zaludnienia wynosi 237 mieszkań­
ców na kilometr kwadratowy. „Jak 
można przypuszczać, że dążymy do 
odzyskania terytorjów o teji samej 
gęstości zaludnienia, aby przez to 
utrudnić jeszcze naszą sytuację?". 
Wynika z tego jasno, że sprawa 
przedstawia się inaczej wzdłuż 
wschodniej granicy Niemiec, i to 
pomimo, że Hitler zawarł pakt z 
Polską i dal tern samem dowód, że 
pragnie zachować jaknajlepsze sto­
sunki z wielkim narodem sąsiedz­
kim.

Hitler żywi największą odrazę 
do koszmaru wojny, wycinającej w 
pień elitę narodu, pogrążającej w 
otchłań cierpień i nędzy nawet na­
rody zwycięskie. Dlatego też wszy­
stkie jego zamierzenia mają na wi­
doku pokój, oparty na nowym po­
rządku społecznym. Dlatego też jest 
on pewien, że jeśli nastąpi zgoda 
między Francją a Niemcami, wszy­
stkie ludy sąsiednie odetchną z ul­
ga. Zniknie największy koszmar cza 
sów7 współczesnych, nastąpi odprę­
żenie psychiczne w całej Europie 
i nastąpi powszechna poprawca sto­
sunków gospodarczych. Zależy wy­
łącznie od Francji i Niemiec, aby

1 0  górników zasypanych
SZANGHAJ, 19. 11. PAT. We­

dług doniesień prasy w kopalni wę­
gla, w pobliżu Fu-Szan w Mandiu- 
rji nastąpi! wybuch, w którego na­
stępstwie około stu górników zosta­
ło zasypanych. Podjęta natychmiast 
akcja ratunkowa dotychczas nie do­
prowadziła do żadnego rezultatu.

marzenie to stało się rzeczywisto „Jest nie do pomyślenia, aby b. kom
śoią, " batanci nie byli w sianie narzucić

Oto zadanie, które wziąć winni światu' pokoju". ( /
na swTe barki b. kombatanci. Wla- Od siebie dep. Goy dodaje: — 
śnie oni, nie związani węzłami dy- „Wsłuchując się w podobne słowa,
plomacji, mogą uciec się do metod, pamiętaliśmy równocześnie o zbro-
które najskuteczniej przełamią ist- jeniach Rzeszy i o planowanych
niejące trudności. Hitler zakończył: przez niemców rewanżach".

Polska - mocarstwo
Znamienny artykuł Sśmsa

NOWY JORK, 19. 11. Redaktor 
polityczny syndykatu prasowego 
Seripps - Howard, p. William Sims, 
ogłosił w pismach należących do 
koncernu artykuł poświęcony Pol­
sce, w którym między innenv o- 
świadcza, że na widnokręgu poli­
tycznym Europy zjawiło się nowe 
mocarstwo światowe pierwszej jako 
ści. Jest riem Polska, która odro­
dziła się jako niezależne państwo 
w dniu zawieszenia broni.

Polska potrafiła pokonać olbrzy 
mie trudności. Po latach sejmowe-

go chaosu i walk partyjnych, Mar­
szalek Piłsudski, bohater walk o 
niepodległość, ujął rządy kraju w 
swe ręce po przewrocie majowym.

Nie dopuścił on do tego, by odro 
dzoną Polskę, podobnie jak dawną 
Polskę, zgubiły waśni wewnętrzne.

Marszałek Piłsudski, nie będąc 
tytularnym władcą Polski, de facto 
nią rządzi. Zbudował on pierwszo­
rzędną armję.

Polska dziś nie przestaje być 
sojuszniczką Francji, kroczy włas- 
nemi drogami.

M it  Miń mmli
Tacy są Japończycy

LONDYN, 19. 11. (wl.) Niezwy­
kłe dla europejczyka konsekwencje 
pociągnęła za sobą drobna pomyłka 
japońskiego sierżanta policji. Oto 
gdy po manewrach w prowincji Gu­
ma, cesarz japoński, wracał do To- 
kjo, sierżant policji skierował sa­
mochód na fałszywą drogę. Nie po­
ciągnęło to zresztą żadnych przy­
krych dla Mikada następstw.

Gdy sierżant dowiedział się o 
swym postępku, nie widział innego 
wyjścia dla zmycia swej winy, jak 
tylko w samobójstwie. Służbową sza 
blą rozpłatał sobie brzuch. Obecnie 
leży w stanie beznadziejnym w szpi 
talu.

Nie koniec zresztą na tern. Gu­
bernator prowincji Guma, szef poli­
cji i dyrektor policji, których wła­
dzy podlega! nieopatrzny sierżant, 
zostali doraźnie skazani na kary pie 
niężne w wysokości 10 proc. cało­
rocznej pensji. Nie jest wykluczo­
ne, że kilku wyższych urzędników 
zmuszonych będzie do ustąpienia.

Podczas manewrów popełnił ha- 
rakiri z wynikiem śmiertelnym je ­
den z szeregowców. Przyczyna by­
ła w rozumieniu europejczyka rów­
nież blaba. Poprostu zgubił ou pod­
czas manewrów bagnet.

Śmierć w gorącym szmalcu
Zbrodnia z udziałem ICMetniego dziecka

ŁÓDŹ, 19. 11. (wl.). Zbrodnia, nieno- 
towana jeszcze w kronikach kryminal­
nych Łodzi, dokonana została wczoraj 
w domu przy nl. Narutowicza nr. 56.

W domu tym zajmuje niewielkie 
mieszkanie rozwódka p. Blum - Junke- 
rowa. Przez jakiś czas mieszkał u niej 
w charakterze sublokatora niejaki E- 
ljasz Elenberg, syn znanej rodziny ku­
pieckiej z Kutna. Dotychczas zresztą 
nie zdołano ustalić jaki stosunek łączył

Junkerowrą z sublokatorem. Rozwódka 
twierdzi, że Elenberg był jej mężem, 
dawał jej na utrzymanie, założył jej na 
wet skład węgla, z którego dochodów ży 
ła. Pożycie właścicielki mieszkania z 
sublokatorem, początkowo dobre, poezę 
ło sie z czasem psuć. Blum - Junkerowa 
urządzała Elenbergowi dzikie sceny za­
zdrości. Awantury były na porządku 
dziennym.

Przypadek sprawił, że doszło do tra

Japonja wypowiada traktat
waszyngtoński

TOKIO, 19. 11. PAT Dzienniki 
donoszą, iż minister spraw zagra­
nicznych Hirota odbył konferencję 
z premjerem na temat wyznaczenia 
daty, kiedy zostanie wypowiedzia­
ny traktat waszyngtoński. Rząd już 
zdecydował się nie odmawiać trak­

tatu.
Najwyższa rada wojenna apro­

bowała tę decyzję, pozostaje więc 
jedynie przedstawić uchwałę tę pry 
watnej radzie gabinetowej, której 
posiedzenie odbędzie się jeszcze w 
bież. miesiącu.

Stany Zjednoczone udzieliły Belgji pożyczki
25 milj. do larów

PARYŻ, 19. 11. PAT. Prasa do­
nosi za „Chicago Try bure", że Sta­
ny Zjednoczone udzieliły Belgji po­
życzki w wysokości 25 milj. dola­
rów pod zastaw złota, aby tym spo­
sobem podtrzymać wysiłki Belgji 
W celu zachowania parytetu złote­
go. „Chicago Trybunę" zaznacza, że 
tranzakcja ta wyszła na jaw dopie­
ro' po ogłoszeniu bilansu tygodnio­

wego Federal Reserve Bank, w któ 
rym to bilansie znajduje się rubry­
ka „pożyczki udzielone pod zastaw 
złota zagranicy".

Ambasada belgijska w ‘Waszyng 
tonie oświadczyła, że nic nie wie o 
tej tranzakcji pomiędzy Federal 
Reserve Bank, a Bankiem Central­
nym Belgji.

gedji. Wlaśelciel domu przy ul. Naru­
towicza 56 nie mogąc wyegzekwować 
należnego komornego, zaskarżył Elen- 
berga do sądu. Na sprawie Elenberg 
tłumaczył się, że jest tylko sublokato, 
rem, a więc należności właściciela do' 
mu nic go nie obchodzą. Blum - Junke­
rowa twierdziła z całą stanowczością, 
że jest on jej mężem i jako taki powi­
nien zapłacić komorne. Wyroku zre­
sztą nie wydano i rozprawę odroczono 
do czasu wyjaśnienia stosunku między 
właścicielką mieszkania a sublokatorem

Elenberg wyprowadził się z mieszka 
nia. Udał się do rabinatu, ażeby otrzy­
mać poświadczenie, iż jest kawalerem. 
Odmówiono mu wydania takiego doku 
mentu, a przedstawiciel rabinatu miał 
złożyć odpowiednie wyjaśnienie na na- 
stępnej rozprawie.

Tymczasem Blum - Junkerowa zdo. 
lała skłonie Elenberga do spotkania się 
z nią, celem odbycia ostatniej, decydu 
jącej rozmowy. Rozmowa ta odbyła się 
w obecności dwu braci rozwódki i jej 
30-letniej siostry. Rozmowa miała prze 
bieg bardzo burzliwy i wreszcie doszło 
do awantury. Bracia Biumowie rzucili 
się w pewnej chwili na Elenberga, a 
siostry oblały go gorącym, specjalnie 
przygotowanym szmaicim. Niedość na 
tom obaj braeia w straszny sposób po* 
bili go.

Awantura zwabiła sąsiadów, którzy 
wezwali policję i Pogotowie. Elenberg 
przewieziony do szpitala zmarł w stra­
sznych męczarniach. 15lianów, rozwód- 
Lę i jej 10-letnią siostrę, która poma­
gała w zbrodni, przytrzymano w are- 
szchu
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Niezwykłe wydarzenie w sadzie
Drastyczne oględziny siostry oskarżonego

MATKA SPRZEDAŁA SWEGO 
11-LETNIEGO SYNA

WILNO, 19.11 Niezwykły wypadek 
sprzedaży dziecka przez matkę zanoto 
wano w Biearaniach w erminie kndcl- 
skiej. 32-letnia wdowa, Aleksandra P ie t 
kiewiczowa, sprzedała swego 11-letnie 
po synka sąsiadowi Tomaszowi Kusze 
lewowi za 10 zł., 5 pudów zboża i k il­
ka nudów ziemniaków.

Pielkiewic.zowa, posiadając pięcioro 
d; ieei, znajdowała sie w niezwykle 
-ciężkich warunkach m ąterjalnyeh, któ 
ri: skłoniły ją  do zapewnienia w tem 
sj osób wychowania i opieki jednemu z 
sj nów. Sprawą tą zainteresowały sią. 
\Dadze policyjne.

KRWAWA BITWA CYGANÓW,
Z CHŁOPAMI POD LWOWEM.
LWÓW, 19.11. Wieś Ostrów  ̂ pod 

Lwowem była widownią krwawej ba­
talii, stoczonej przez chłopów z dwóch 
wsi z taborem cygańskim.

Powód do m asakry był całkiem 
błahy. W czasie chwilowego postoju 
taboru cyganów, zdążającego w kie­
runku Przemyśla, powstała wśród 
nich bójka. Awanturze przypatrywali 
sic liczni zebrani na gościńcu chłopi z 
Ostrowa, rzucając pod adresem biją­
cych sic różne uwagi.

Sprowokowany tem jeden z cyga­
nów rzucił śie na młodego parobczaka 
i. poturbował go. Wśród chłopów pow­
stał wielki krzyk. Zaalarmowali oni 
nietylko mieszkańców Ostrowa, ale i 
sąsiednią wieś Czyżyków.

Chłopi, uzbrojeni w koły i widły, 
rzucili sie na tabor cygański. W ywią­
zała sie krwawa walka z broniącymi 
sie zaciekle z poza wozów cyganami. 
Siły ohłopów jednak ty ły  przeważ, i w 
rezultacie zwyciązcatii na placu boju 
zostali oni. Walce położyła kres poli­
cja z Gajów. W  rezultacie ciężko ranni 
zostali cyganie: Jan  Kwiatkowski, Jan  
Kejszal, Józef Stojko i Józef Horniak.

Lżej rannych jest kilkanaście osób 
z obu stron.

POTWORNI „PIELĘGNIARZE"
W SZPITALU.

,WIEDEŃ, 19.11 Z Aten donoszą: Ca 
lei prasa grecka piętnuję z oburzeniem 
tak ty  niesłychanego zdziczenia w sa- 
natorjum  dla gruźlików w Asveshori 
miejscowości położonej w greekiej Ma 
cedonji.

Woźni i posługacze sanatorium  wy­
łamywali zmarłym pacjentom złote zą 
by i sprzedawali je miejscowym jubi­
lerom i dentystom. Władze prokurator 
s lie  wszczęły- w tej sprawie dochodze­
nia karne, zarówno przeciwko perso­
nelowi zakładowemu jak i miejsco­
wym jubilerom i dentystom, którzy 
skupywali złote zęby.

%
WĘGRZY N IE LUBIĄ HYMNU 

CZESKIEGO.
WIEDEŃ 19.11 Z Budapesztu dono 

szą o eharakterystycznem dla nastro­
jów' antyczeskich na Węgrzech proce 
sie, wytoczonym przez właściciela 
pewnej restauracji, uczęszczanej przez 
wyższe koła towarzyskie w B udapest  ̂
cie reporterowi jednego z pism, który 
stwierdził w notatce dziennikarskiej 
ze w restauracji tej grano czechosło­
wacki hymn narodowy

Na zasadzie tej wiadomości władze 
odebrały właścicielowi restauracji
koncesje.

W  czasie rozprawy okazało sie, że 
mimowolnym inspiratorem  tej no tat­
ki był znany m agnat węgierski hr. 
Jan  Esterhazy, który w stanie zamro 
czenia alkoholowego, wziął popularny 
przebój praski „Cudna m oja Marusz- 
ka“, za czeski hymn narodowy.

Sąd stojąc na stanowisku, że wiado 
mość, iż w publicznem miejscu w Bu­
dapeszcie grano czechosłowacki hymn 
narodowy, jest kahuna ją, skazał repor 
tera na 51)1) pen go.

W  oddziale I  sądu  grodzkiego 
w W arszaw ie zaszły w pewnej sp ra  
wie niezwykłe w ydarzenia, których, 
nie widział dotąd żaden sąd stołecz­
ny.

S praw a o szantaż. O byw atel ame 
rykański, p. H. oskarża dwóch męż- m a 
czyzn, p. R. i p. W. o m achinacje 
szantażowe. W  grę wchodzą d ra ­
styczne m omenty i osoba siostry 
jednego z oskarżonych. Proces to­
czy się w gorącej atm osferze, przy 
drzw iach zamkniętych.

W  pewnej chwili prowadzący 
rozprawę, sędzia M atecki, w ydaje 
postanow ienie dokonania drastycz­
nych oględzin ciała siostry  oskarżo­
nego przy udziale powołanego do 
spraw y lekarza, chodzi bowiem o 
ustalenie, czy m ają  podstaw ę zarzu­
ty, czynione przez podsądnych o- 
skarżycielowi

na tle przeżyć erotycznych.
Nic w  tem  nie byłoby godnego 

uwagi, gdyby nie akcesorja decyzji, 
bowńem sędzia M atecki postanowił 
dokonać oględzin lekarskich wobec 
sądu, stron, adwokatów stron  i przo 
downika policji, wnoszącego oskar­
żenie.

D elikw entka płacze, m anifestu je  
swój protest...

Zaam brasow ani adwokaci wyco­
fu ją  się i nie chcą uzestniczyć w 
urzędowej czynności.

Dalsze w ypadki już bledną. 
Oskarżeni otrzym ali po dw a la ta  
aresztu,

Usłyszawszy treść wyroku, je­
den z nich w ypadł na o tw arty  ba l­
kon i skoczył przez barjerę. (ronią­
cy go policjant zdołał chwycić sza­
leńca za ubranie, gdy ten znajdo­
wał się już nazew nątrz balkonu.

N adbiegli ludzie uą pomoc.
— Puśćcie mnie, ja  przez sw oją 

śmierć chcę dowieść, że jestem  n ie ­
winny! — wołał oskarżony, szamo­
cąc się rozpaczliwie.

Obezwładniono go po zaiozemu 
na ręce kajdanków .

W ypadki zamachów sam obój­
czych 'w  sądzie po wyroku już się 
zdarzały, natom iast nie jest dotąd 
w  kronikach sądowych notow ana 
docyzjci dokonywania lekarskich, 
oględzin kobiety przy udziale męż­
czyzn, biorących udział w  spraw ie.

Raz jeden tylko zdarzyło się 
przed p a ru  la ty  w sądzie grodzkim  
-na Targów ku, że przed .sędzią wo­
bec adw okatów  stanęła obnażona 
kobieta, ale był to przypadek.

Rozpatrywano wtedy sprawę

pewnej służącej, k tó ra  oblała w rząt 
kiem  sw ą młodą ehlebodawezynię, 
przyczem wynikło oparzenie łona. 
W ezwany do sądu ekspert, dr. K a r ­
piński m iał dokonać oględzin po­
szkodowanej w celu zakwalifikowa-

bdniesionych przez n ią obrażeń.

Sędzia zarządził opróżnienie sali 
z publiczności i polecił ekspertow i 
skryć się w raz z poszkodowaną za 
w ystający  piec, by tam  dokonać 
oględzin (b rak  odpowiedniego po­
mieszczenia).

Tym czasem  rozpraw a toczy się 
dalej. Obrońca, adw. Bram son wno­
si o skonfrontow anie św iadka z po­
szkodowaną. Sędzia woła ją  głośno, 
przypuszczając, że oględziny już 
skończone.

Tymczasem zza pieca wychodzi 
zaam barasow ana kobieta zupełnie 
w m inim alnym , dolnym  tylko s tro ­
ju. Sędzia skonfiulował się, nie wie­
dział, co z tem zrobić:

— No, już skoro pani wyszła, to 
może pani zgodzi się pokazać ślady

poparzenia — rzekł wreszcie z na j­
w iększą powagą, ale po sekundzie 
zlikwidował sytuację, polecając za­
płonionej niewieście

w racać za piec i ubrać się.
Zaznaczyć należy, iż przepisy 

procedury karnej przew idują d ra ­
styczną sytuację, gdy zachodzi ko­
nieczność dokonywania oględzin ko­
biecego ciała.

A rtyku ł 131 K. P . K .: „Oględzin 
połączonych z obnażaniem ciała do­
konywa się w  m iarę możności za 
pośrednictw em  biegłego tej sam ej 
płci. Sędzia może być przytem  obec­
ny  tylko w razie potrzeby".

J a k  z tego widać, tylko sędzia 
i to w razie nieodzownej koniecz­
ności może uczestniczyć przy 
krepujących badaniach lekarskich.

W  świetle tego przepisu, k tó ry  
nietylko nie w spom ina o stronach, 
adw okatach i t. d., ale jak  w ynika 
z jego intencji, ogranicza naw et sę­
dziego by nie obrażać poczucia 
wstydu, do którego każdy ma p ra ­
wo — decyzja sędziego... nie była 
właściwa.

Rzeźnia w grobie
Makabryczny pomysł szmu?!erów mięsa

W ładze policyjne pow iatu w ar­
szawskiego prow adzą dochodzenie 
w  m akabrycznej spraw ie.

Oto przed kilku tygodniam i w 
grobie rodzinnym  Paulinków  w Sko 
limowie odkryto potajem ną rzeźnię.

Urób ten należy do rodziny sza 
uowanych obywateli Skolimowa. 
P rzed kilku miesiącami pochowany 
był tam  długoletni w ójt ś. p. Pau li- 
nek. K toś z rodziny odwiedził grób 
i zauważył, że p ły ta  zam ykająca 
grobowiec, jest odchylona. W ezwa­
no dozorcę cm entarza i, po odchyle­
n iu  p łyty , stw ierdzono, że we wnę­

trzu  grobu znajdu ją  się poćw iarto­
wane wieprze, których jeszcze nie 
zdołano widocznie zabrać.

Podejrzenie padło na strycharzy  
m iejscowej cegielni. Praw dopodob­
nie strycharze k rad li w okolicznych 
wsiach nierogaciznę i skradzione 
sztuki bili na cm entarzu, a  następ­
nie u k ry w a li je  w grobie P a u lin ­
ków.

Wszczęto dochodzenie, jak  do­
tychczas* nie zdołano n,jawnie spraw  
eów tego ohydnego czynu. Potajem ­
na  rzeźnia w  grobie na  cm entarzu, 
to pomysł m akabryczny szmugle- 
rów nielegalnego m ięsa do stolicy.

„Wdowa88 ze „zmarłym38 mężem
na dancingu

DALSZA FALA ZWOLNIEŃ POL­
SKICH ROBOTNIKÓW WE FRA N CJI

LYON, 19.11. W środkowej Francji, 
której fala zwalniania robotników poi 
Bk i cli dotychczas nie dotknęła — zaozy 
nają sie- zdarzać coraz częściej wypad­
ki redukcji robotników polskich.

F abryka maszyn rolniczych w Bour 
bon Lancy zwolniła ostatnio 30 robot­
ników polskich, wskutek czego około 
100 osób zostało repatriowanych do 
Folski. Wielka fabryka sztucznego je­
dwabiu Gilleta w Desin koło Lyonu 
zwolniła w ostatnim czasie około 100 
robotników polskich, z których więk­
szość powróciła do Polski. W wielkiej 
blachowni w „Commentri1 Cie des For­
ges de Chatillon et Commentri" oprócz 
zwolnionych jednorazowo 100 robotni­
ków przewiduje się dalsze zwolnienia 
Polaków.

•W, większości wypadków władzom 
polskim udało sie uzyskać repatrjaeje 
zwolnionych robotników na koszt przed 
siebiorstw. Należy podkreślić, że w zna 
cznej iolści miejscowości, w których 
pracują Polacy, nie istnieje fundusz 
bezrobocia, którego powstanie jest uza­
leżnione od ustawy zainteresowanej 
gminy, wskutek czego zwolnieni robot 
nicy, nie posiadając środków utrzym a­
nia, zmuszeni są powracać do Polski.

Sherlock Holmes, którego garść 
popiołu z cygara  lub jak iś pyłek na 
prow adzały na ślad przestępcy, miał 
znacznie łatw iejsze życie, aniżeli 
współcześni detektyw i.

Szczególnie trudne zadanie m ają 
detektyw i ubezpieczeniowi. Gdy np. 
jak iś wałścieciel polisy zgłosi się po 
odbiór prem ji, a wysokość je j wzgl. 
okoliczności w ydadzą się tow arzy­
stw u podejrzane, wówczas poleca o- 
no detektyw ow i dyskretne zbada 
nie g run tu . Jeśli detektyw  zbierze 
dość m aterja łu  obciążającego, wów 
czes w ystępuje  również na widow­
nię policja.

A fery esakuracyjne świadczą^ o 
niezw ykłej w prost pomysłowości 
niebieskich ptaków , pragnących do 
robić się m ają tku  kosztem tow. u- 
bezpieczeniowyeh.

N iejaki Robert K., zaasekum - 
wał się na  w ypadek śm ierci na kwo 
tę 50.000 m arek. Pew engo dnia, pod 
czes pobytu w miejscowości nadm or 
slciej, p. K . w ypłynął zbyt daleko 
i utonął. Zrozpaczona wdowa p rzy ­
była do b iu ra  tow arzystw a ubezpie 
czeń z żądaniem  w ypłacenia prem ji. 
W praw dzie znaleziono w kabinie 
ubranie, należące rzekomo do zmar­
łego, w yglądało zbyt ubogo, jak  na 
właściciela tak  wysokiej polisy, mi 
mo to tow arzystw o wypłaciło wdo 
wie 50.000 mk.

J a k  wiadomo, przypadek jest 
najlepszym  detektyw em . Pew ien 
pan, znający historję  śmiercią p. Ro 
berta  K., spotkał pewnego wieczoru 
„zrozpaczoną wdowę" w jednym  z 
berlińskich lokali rozrywkowych. 
Obok niej u jrzał ku swemu zdumio

niu „zmarłego p K .“ we własnej o 
sobie. Okazało się, że „ofiara  w ypad 
ku", k tó ra  p o tra fiła  doskonałe pły 
wać, w ypłynęła na znaczną odle­
głość od plaży, ubrała się w przy­
gotowaną zawczasu odzież i wyje­
chała do Berlina.

Znacznie częściej spo tykają  się 
podpalenia dla uzyskania prem ji 
asekuracyjnej. Zupełnie niecodzien 
ny  w ypadek w ydarzył się w jed- 
nem ż miasteczek niemieckich, słyń 
nych z tego, że naw et — straż  ogni o 
wa pom agała podpalaczom.

W tem właśnie miasteczku za 
rząd  m iejski postanow ił przed paru 
la ty  w dniu 60-ych urodzin burm i­
strza ofiarować mu nowy dom.

Chcąc nie drogim kosztem uzy­
skać fundusze na budowę tego do­
mu, m ag istra t ubezpieczy! odpo­
wiednio wyspko sta ry  dom głowy 
m iasta, a następnie w chwili, gdy w 
uroczystym  dniu urodzin dzwon z 
ratusza wzywał rajców na jubile­
uszowe posiedzenie, woźny m agi­
stracki podpalił dom. W ezw ana 
straż ogniowa dołożyła wszelkich 
starań , aby płomienie rozszerzyły 
się jak  najbardziej i po kilku go­
dzinach z domu burm istrza pozo­
sta ły  tylko zgliszcza.

W szystko skończyłoby się ku 
zupełnemu zadowoleniu stron, gdy­
by ojcowie, m iasta nie byli zbyt 
drobiazgowi. Zam iast przyrzeczo­
nych woźnemu 15-tu m arek, dano 
niu tytułem  honorarju in  nędznych 
5 m arek. Rozgoryczony niewdzięcz­
nością zarządu m iejskiego woźny 
wystosował doniesienie do proku- 
ratory .
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Drobne oszczędności stworzyły wielki ruch budowlany

Ten wielki ruch, jaki w zakresie 
drobnego budownictwa mieszkanio­
wego obserwujemy w miastach, ten 
niepohamowany, niemal żywiołowy 
pęd do posiadania własnej sadyby, 
należy chyba do rzędu najwięk­
szych przemian doby pokryzysowej.

Jakież to niepodobne do tego 
wszystkiego, co się działo w okresie 
t. zw. „pomyślnej konjunktury“. 
W ówezas inteligent, który dochra­
pał się jakiego takiego stanowiska, 
czy też uciułał sobie pewien kapi. 
ialik, marzył conajwyżej o zdobyciu 
własnego mieszkania, o ile dotąd 
był sublokatorem, względnie więk­
szego i lepszego lokalu, jeżeli do­
tychczasowy był zbyt ciasny lub nie 
dogodny.

Wynikiem tego było rozwielmoż- 
nienie się spekulacji mieszkaniowej 
pod wszelkiemi postaciami. Dzie­
siątki i setki właścicieli domów bo­
gaciło się tanim kosztem, pozwala­
jąc łaskawie wznosić na swych do­
mach nadbudówki, wchodząc skwa­
pliwie w posiadanie tych nowych 
lokali, zbudowanych za cudze pie­
niądze i rozwiązując stosunek z lo­
katorem z chwilą wyekspirowania 
umowy. Setki i tysiące ludzi dalej 
za tak zwane odstępne przehandlo- 
wywalo swe mieszkanie, a ceny ta­
kiego odstępnego urastały często 
do sum wprost ogromnych. Była to 
już cała gałąź i jak w każdym prze­
myśle tak i tutaj żerowały całe 
zgraje różnych pośredników, mniej 
lub więcej nieuczciwych, a zawsze 
korzystających z łatwowierności 
ludzkiej.

Któż w owych czasach myślał o 
zbudowaniu sobie na własnej par­
celi zacisznego doinku z ogródkiem? 
Nikt prawie. Zrealizowanie takich 
marzeń było dostępne tylko dla nie­
wielu. Za drogie były te parcele i te 
materjały budowlane. Na tern polu 
również grasowała spekulacja. Przy 
posiadaniu drobnych oszczędności 
można było pomyśleć o zdobyciu 
własnego mieszkania za odstępne, 
ale nic więcej. Chyba przy kredycie, 
ale któż udzieliłby takiego kredytu 
na warunkach, które pozwoliłyby go 
przyjąć, za odsetek godziwy, nie- 
przekraczająey możliwości płatni­
czych dłużnika.

I w tym szczególe właśnie, w 
tym tanim kredycie tkwi cała ta­
jemnica dzisiejszego rozwoju ruchu 
drobnobudowlanego. Z chwilą, gdy 
Bank Gospodarstwa Krajowego u- 
ruehomił swe kredyty na drobne 
budownictwo mieszkaniowe, zapo­
wiadając, że może otrzymać je każ­
dy, kto tylko zdoła wykazać się po­
siadaniem pewnej, nawet zresztą 
niewielkiej, w zależności od rozmia­
rów pianowej budowy, sumki włas­
nych oszczędności — ożywiło się 
odrazu. Drobni ciułacze ośmielili się 
budować, wiedząc, że będą mieli 
pomoc.

Ruch budowlany ożywił się tern 
więcej, że Bank Gospodarstwa Kra­
jowego przeprowadził jednocześnie 
odpowiednią akcję terenową. Cho­
dziło przecież o place tanie, takie 
zaś znajdują się jeszcze tylko poza 
granicami miasta, a zatem trzeba

je było jeszcze przygotować odpo­
wiednio, jak się to fachowo nazywa 
„uzbroić", dać tyra terenom wodo­
ciągi, kanalizację i światło, a wresz 
cie przeprowadzić ulice, no i komu­
nikację.

W trzynastu miastach rozwija 
się akcja pareelacyjna B. G. K., a 
więc w Białymstoku, Bydgoszczy, 
Częstochowie, Dąbrowie Górniczej, 
Krakowie, Lublinie, Orłowie Mor- 
skiein koło Gdyni, Poznaniu, Rado­
miu, Siedlcach, Skarżysku-Kamien- 
nej, Toruniu i wreszcie w stolicy. 
W miastach tyeh przygotowuje 
Bank ogółem pod zabudowę 2.000 
działek. Na rok przyszły projektuje 
się dalsze rozszerzenie akcji. Bę­
dzin, Łódź i Sosnowiec również 
otrzymają nowe, przygotowane do 
budowy, tereny.

Na sfinansowanie kosztów urzą­

dzenia tych terenów, w szczególno­
ści zaś na budowę ulic, wodociągów, 
kanalizacyj i tp. przyznano do dnia 
31 października r. b. ze specjalnego 
rachunku terenowego blisko 6 mi- 
ljonów zł., a z funduszu pracy około 
miljona, razem więc blisko 7 mil jo­
nów* zł.

Z wiosną na nowych działkach, 
uregulowanych hipotecznie, skana­
lizowanych i posiadających już te­
raz ułiee i chodniki, zacznie sie bu­
dowanie nowycli domów i domków.

Wychodzą ze skrytek pieniądze 
ciułaczy, rosną nowe domy, wzrasta 
zatrudnienie.

Akcja budowlana B. G. K, prze­
łamała martwy front, bowiem ru­
szyła się także inicjatywa prywat­
na, uniezależniona od kredytów 
państwowych.

DEMONSTRACJE ANTYKATOLICKIE W MEKSYKU.
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(W Meksyku dochodzi ostatnio do ustawicznych zaburzeń antykatolic­
kich. Na zdjęciu demonstracja urządzona przez socjalistów.

do papierosów:
„KRYZYSOWE -  PASCH ALSKIEG0“

najlepsze wśród najtańszych

Uratował 115 łoili! od śmierci
„Król ratowników” rozpoczął swą karjerę 

lako 14-Iefni chłopiec
W Yarmouth w Anglji zmarł 

„Król ratowników". Je s t nim Will. 
Robert Drane. Człowiek ten po­
chwalić się może, że cale swe życie 
poświęcił na ratowanic nieszczęśli­
wych ofiar przed utonięciem. Zmar­
ły osiągnął 76 ła t życia. Z zawodu 
był rybakiem. Był on świetnym pły­
wakiem i nie było wypadku, by oso­
ba, którą starał się uratować nie zo­
stała ocalona. Drane narażał własne 
swoje życie i ratował ofiary prze­
ważnie w czasie największych burz

i nawałnic.
Był on tak wprawiony w swem 

rzemiośle, że posiadał własne chwy 
ty  do ratowania tonących, których 
niekiedy wydobywał już z kilku­
metrowej głębokości. Ogółem ura­
tował on życie 115 osobom.

Po raz pierwszy uratował toną 
cego, gdy miał zaledwie 14 lat. 0- 
statniego topielca uratował jeszcze 
w ubiegłym roku, gdy liczył 75 lat. 
Skończył wówczas do Avody, by wy 
ciągnąć z fal człowieka.

Dziś do Zagłębia przybywa prezes 
banku gospodarstwa krajowego dr. 
Romau Górecki. O godzinie 16-ej w, 
izbie 'przemysłowo - handlowej od. 
będzie się konferencja, przedmiotem 
której będzię omówienie z panein 
prezesem Góreckim spraw dotyczą­
cych potrzeb kredytowych Zagłębia 
Dąbrowskiego i okręgu częstochow­

skiego.

L s ’ia zm arłych  polaków  
fikołkiem w ypadków  przy 

pracy w e Francła
Kom isja ekonomiczna przy ra­

dzie porozumiewawczej związków 
zaAvodowych av Paryżu przystępu­
je  do wydania spisu nazwisk pola­
ków, którzy zginęli we F rancji skut 
kiem wypad kÓAV przy pracy w okre­
sie powojennym. Spis ten złożony 
będzie w muzeum emigracyjnem w 
Paryżu i uzupełniony będzie dalsze- 
mi nazwiskami.

 o------
Kto wyna azł maszyny  

do pisania
W opinji ogółu utarło się przekona­

nie, iż maszyna do pisania jest wyna­
lazkiem amerykańskim. Pewne jest, że 
fabrykacją maszyn do pisania jednego 
typu na szeroką skale podjęła najpierw 
fabryka amerykańska Remingtona. O 
ile zaś chodzi o sam wynalazek, amery­
kanie przypisują go swemu r o d a k o w i ,  
Austinowi Burth, który w r. 1829 skon­
struował pierwszy model maszyny. — 
Obecnie zgłaszają pretensje do wcze­
śniejszego wynalazku maszyny do pi­
sania. Włochy. Profesor Aliprandi z 
Padwy stwierdził, iż Pietro Conti z Le- 
mellina skonstruował już w r. 1823 ma­
szynę, która posiadała całkowitą kia- 
wjaturę alfabetyczną. Opis tej maszy­
ny wraz z rysunkiem był przesłany w 
1828 r. do Paryża. Ku czci Contiego —mu 
rowano w ścianie ratusza w Lemellino 
tablice pamiątkową. W r. 18G4 skontru- 
owai również model maszyny innego 
typu austrjak Piotr Mitterhofer.

GEN. DR, ROMAN GÓRECKI.
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Wybory uzupełniające de rad miejskich
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Walne zwycięstwo B. B. W. R.

/  r /

Uzupełniające wybory do rady 
miejskiej w Zagłębiu, jak już wczo­
raj donosiliśmy, zakończyły się 
zwycięstwem B. B. W. R.

W Sosnowcu w okręgu X B. B. 
W. R. zdobył 4 mandaty. Zostali wy 
brani na radnych: Gębicki, Szwa­
ja, Tomsio i dr. A. Bililc.

W okręgu X II BBWR. (Kon­
stantynów) również zdobył wszy­
stkie mandaty. Zostali wybrani na 
radnych: dyr. Wh Mazur, który o- 
trzymał 2140 głosów, Kurhiel — kie 
równik szkoły powszechnej w Mo- 
drzejowie i Kalinowski. Stan posia 
dania mandatów BBWR. powięk­
szył się o jeden mandat.

W BĘDZINIE.
W Będzinie w okręgu I-ym (Ksa 

wera) lista nr. 1 BBWR. zdobyła 
1 mandat (W. Biały), lista nr. 2 P. 
p. S. —  i mandat (Franciszek Be- 
reza) i komuniści 1 mandat (W. Nie 
mice).

Głosowało 95 proc.
W okręgu VI-ym (Małobądz) li­

sta nr. 1 zdobyła 3 mandaty i ko­
muniści jeden. Z listy BBWR. zo­
stali wybrani: Kazimierz Szkutnik, 
Józef Prażak i Katarzyna Major.
Z listy komunistycznej został wy­
brany p. Pi«tr Chełczyński.

Glosowało 63 proc.
W Dąbrowie odbyły się wybory 

w trzech okręgach.
W okręgu I I  lista BBWR. zdo­

była 2 mandaty. Zostali wybrani 
wiceprezydent T. Trzćsimiech i o- 
hecny ławnik magistratu p. Lewic­
ki. Lista PPS. zdobyła 1 mandat 
(p. Sieradzki).

W okręgu IV-ym — BBWR. o- 
trzymał dwa mandaty: inż. W ierz­
bicki — ławnik magistratu i p. Mań 
k®. Lista PPS. zdobyła tylko jeden 
mandat — wybrano p. G ajewskiego

W okręgu VII-ym BBWR. zdo­
był wszystkie trzy mandaty. Zosta­
li wybrani pp.: inż. Jackiewicz, Ber 
berka i Ludwikowski.

Endecja pozostała bez mandatu 
(poprzednio dwa).

W okręgu VII-ym lista PPS 
była unieważniona. W związku z 
tern PPS. wydała ulotki, nawołu­
jące robotników do głosowania na 
listę endecji na mec. Lisiewicza.

Robotnicy nie zastosowali się 
do zarządzeń swych prowodyrów i 
głosowali na listę nr. 1 (BBWR.). 

# #  #

Jak więc widzimy, listy BBWR. 
odniosły wal»>e zwycięstwo. Z ehwi- 
łn zarządzenia wyborów uzupełnia­
jących PPS. i endecja wiele sobie o- 
biecywały po tych wyborach. W So­
snowcu, w okięgu X ( Modrzęjów) 
PPS. z posłem Bieniem na czele zgó 
ry już przesądziło wybory na swoją 
korzyść. W wydanych przez siebie 
ulotkach i odezwach wyborczych w 
ohydny sposób szkalowano kandy­
datów listy BBWR. Na tych sa­
mych ludzi napadano na zebraniach 
przedwyborczych, stawiając im róż­
ne zarzuty. Nic to jednak nie pomo­
gło. Czołowy kandydat listy BBWR 
w tym okręgu dyr. Mazur otrzyma! 
przytłaczającą większość głosów, 
podczas, gdy na kandydata listy P. 
P. S. posła Bieuia padło znacznie 
mniej.

Miejscowi działacze PPS. uwa­
żali Modrzejów za swój „pewny" i 
najmocniejszy okręg. Tymczasem, 
jak się okazało, wpływy PPS w 
tym okręgu są znikome i nie zdobyli 
lam żadnego mandatu.

Jak widać z ogólnych zestawień 
BBWR, powiększyło swój stan po­
siadania mandatów w radzie miej­
skiej w Sosnowcu i obecnie mieć bę­
dzie 26 radnych.

Kooperacja PPS. i endecji w 
Dąbrowie — dała żałosne rezulta­

ty. „Kurjer Zachodni", który w nie 
dzielę zapewniał, że w Dąbrowie 
wszyscy głosować będą na listę en­
decką i zamieścił bombas tyczną ode ­
zwę wyborczą — „zdobył" we wczo­
rajszym numerze istotnie jeden 
mandat dla endecji, lecz to niestety

na krótko, bo tylko na dobę. Tyle 
czasu tylko zdołało się utrzymać 
kłamstwo.

Połączone wysiłki socjalistów i 
endeków na nic się nie zdały. W 
Dąbrowie zwyciężyła zdrowa myśl 
obywatelska. Jak zresztą i wszędzie

Wystrzegać się oszukańczych 
toczków i

Ciągle nadużycia z pożyczkami dolarów- 
kowemi i budowlanemu

N iej edno krotni e os trzegaliśmy 
społeczeństwo przed różuemi „bań­
kami" i „banczkami", źerującemi 
tia naiwności ludzkiej — niestety, 
nie zawsze to odnosiło skutek. Czę­
sto zgłaszają się do Redakcji ludzie, 
od których wyłudzono ciężko zapra­
cowane grosze, składane nieraz 
przez kilka łat.

Poniżej zamieszczamy list, któ­
ry otrzymaliśmy od jednego z po­
szkodowanych.

Szanowna Redakcjo!
Niniejsze ostrzeżenie podaję do „Ex- 

presu Zagłębia**, jako do gazety naj­
bardziej rozpowszechnionej i najchęt­
niej czytanej w Zagłębie, a pragnął­
bym także, żeby je  z „Eypresu** prze- 
drnkowały inne pisma, aby dosięgło o- 
no każdego człowieka w Polsce.

Uważałem, że obligacje pożyczki bu­
dowlanej sfą sprzedawane tylko przez 
instytucje rządowe, lub przez upoważ­
nione do tego banki.

Było jednak inaczej. Obligacje bu- 
dowlane i dolarówki, oraz obligacje do­
larowe do zamiany na nowe serje za­
łatw iał bank Izraela Ry eh tera we Lwo­
wie, m ając do pomocy naszych polskich 
agentów. Zebrał m iljony i uciekł za­
granicę, pozostawiając 2.0®® zł. kaucji.

Dzięki policji lwowskiej, do której 
przesłałem doniesienie, że ów bank 
mnie zwodzi i nie mogę się spodziewać 
ani pożyczki, ani wpłaconych pienię- BIAŁAS.

życia związku pracowników przemysłowych 
i handlowych w Sosnowcu

W ub. niedzielę odbyło się ple­
narne posiedzenie zarządu główne­
go polskiego związku zawodowego 
pracowników przemysłowych i han 
dlowych w Sosnowcu, przy bardzo 
licznym udziale przedstawicieli.

Na wstępie złożono gratulacje 
prezesowi zarządu głównego związ­
ku p. Włodzimierzowi Grunwaldo­
wi z okazji odznaczenia go srebr­
nym krzyżem zasługi za pracę spo­
łeczną.

Następnie poruszane były spra­
wy doniosłej wagi, które zostaną o- 
głoszone na najbliższem zebraniu 
rady naczelnej unji związków zawo 
dowych pracowników umysłowych 
w dniu 2 grudnia br. w Warszawie, 
celem przedłożenia ich czynnikom

W torek

Listopad

Dziś Feliksa Wależ. 
Jutre: Ofiarowanie NMP, 
Wschód słońca: 6.44 
Zachód słońca: 15.36
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dzy, oraz dzięki sędziemu śledczemu do 
którego sprawę policja skierowała, do­
stałem za wpłacono 146 zł. przynaj­
mniej dwie obligacje budowlane — i- 
naczej i tego nie dostałbym; przesłana 
dolarówka zaś przepadła, bo właściciel 
banku uciekł z nią zagranicę.

Drugim bankiem, przed którym o- 
strzegam, jest bank zaliczkowy i kre­
dytowy w Krakowie — Rynek Klepar- 
ski, dom Feniksa.

Chąc mieć obligację taniej, napisa­
łem bezpośrednio do owego banku, o- 
m ijając jego agentów. Bank ten sprze­
dawał obligacje pożyczki budowlanej 
po 93 zł. 69 gr. Po wpłaceniu paru ra t  
dowiedziałem się, że inne banki sprze­
dają obligacje po 69 zł. Ja  wpłaciłem 
G2 zł. 29 gr. i już trzy lata czekam i nie 
mam ani obligacji, ani zwrotu pienię­
dzy.

Składam w Redakcji dowody, opie­
wające na 87 proc. zarobku bankowego. 
Chciałbym, ażeby za pośrednictwem 
łamów „Egpresu** skarga moja doszła 
do odpowiednich władz 1 aby władze te 
surowo ukarały  powyższy bank w K ra­
kowie.

Z wpłaconych 62 zł. i 29 gr. połowę 
przeznaczam na fundusz obrony mor­
skiej, drugą połowę zaś chciałbym ode­
brać sam, bo jestem obecnie bezrobot­
nym.

miarodajnym.
Poza tern sekretarz generalny p. 

Kazimierz Ostrowski zaznajomił ze 
branych z nowem prawem o są­
dach pracy i reorganizacją ubezpie­
czeń społecznych, przyczem stwier­
dzono, że tak jedna, jak i druga 
sprawa pokrywa się naogół z żąda­
niami świata pracy umysłowej.

Na zebraniu tern postanowiono 
powołać do życia sekcję emerytów, 
celem obrony ich interesów i ustalo­
no skład komisyj społecznych orga­
nizacyjno - propagandowej, dla 
spraw gospodarki społecznej i obro­
ny zawodowej, ustawodawstwa so­
cjalnego i komitetu redakcyjnego, 
które po ukonstytuowaniu się przy­
stąpią do wytężonej działalności.

WARSZAWA.
Wtorek, 20 listopada.

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze“ . 
6.50. — Muzyka poranna (płyty) 
6.52 Gimnastyka. 7.15 Dziennik porań 
ny. 7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla­
mowy. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. 
Obserw. Astron. 12.00 H ejnał z K ra­
kowa. 12.03 Wjadom. meteorol. 12.05 
Codz. Przegląd P rasy Polskiej. 12.10 
Koncert ze Lwowa. 12.45. Audycja dla 
dzieęi. 13.00. Dziennik południowy. 
15.30. Wiadomości o ekspocrie polskim. 
15.35. Przegląd giełdowy. 15.45. Muzy­
ka rosyjska. 16.45. Skrzynka PKO. 17.00. 
P łyty. 17.25. Obraza i oszczerstwo. 17.35 
Pieśni w wyk. H. Korfówny. 17.50. 
Skrzynka pocztowa. 18.00. Wiadomości 
rolnicze. 18.10. Życie artystyczna stoli 
cy. 18.15. Koncert z Katowic. 18.45. Ta­
jemnica Bogumiła 19.00. Muzyka lekka 
19.20. Pogadanka aktualna. 19.45. P ro­
gram na dzień następny. 19.50. W iado­
mości sportowe. 20.00. Życie Paryskie, 
opera komiczna. 22.30. Koncert rekla­
mowy. 22.45. Odczyt ze Lwowa. 23.00. 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05. 
Płyty.

KATOWICE.
Wtorek, 20 listopada.

6.45. Transm. z Warszawy. 7.40. Zapo­
wiedź programu. 7.50—8.00 Koncert re- 
klamowy.11.57—12.03 Transm. z W ar­
szawy i Krakowa. 12.03—13.30 Transmi 
sja z Warszawy. 15.30. Transm isja z 
Warszawy. 15.45. Transm isja z Krako 
wa. 18.00. Feljeton sportowy. 18.45. Tran 
sm isja z Warszawy. 19.00. Recital forte 
pianowy. 19.20. Transm isja z W arsza­
wy. 19.30 Recital fortepianowy, 19.45. 
Program  na dzień następny. 19.50. 
Transm isja z Warszawy. 19.56. Wiado­
mości sportowe. 20.00. Transm isja z 
Warszawy. 22.80. Koncert reklamowy.
22.45. Ondraszkowa śmierć. 23,00, Trans 
m isja z Warszawy.

WARSZAWA.
Środa, 21 listopada.

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze** 6.52 
Gimnastyka. 7.15 Dziennik poranny. 
6.50. — 7.25 Muzyka poranna (piyzy). 
7.35 Chwilka pań domu 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50—8.00 Koncert reklamo­
wy. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Ob­
serw. Astron. 1200 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Wiadom. meteorol. T2.05 Codz. 
Przegląd Prasy  Polskiej. _12.HL Kon­
cert zespołowy. 13.00. Dziennik połud­
niowy. 13.05. Płyty. 15.30. Wiadomości 
o eksporcie polskim. 15.35. Przegląd gieł 
dowy. 15.45. Fragm ent teatralny. 16.00. 
Koncert zespołowy. 16.45. Chwilka py­
tań. 17.00. Arje i pieśni. 17,25. Barwne 
ściegi na płótnio. 17.35. Utwory forte­
pianowe. 17.50. Poradnik sportowy. 
18.00. Skrzynka pocztowa. 18.10. Życie ar 
tystyczne stolicy. 18.15. Koncert kama 
ralny. 1845. Czem last dump-"'1'. 1o00. 
Najpiękniejsze walce Jan a  Straussa. 
19.20. Pogadanka aktualna. 19.45. r -  ■ 
gram  na dzień następny. 19.50. Wiado­
mości sportowe. 20.00. Muzyka lekka.
20.45. Dziennik wieczorny. 20.55. Jak 
pracujem y w Polsce. 2100. Koncert oho 
pinowski. 21.30. Pogadanka w ję? ob_ 
cym. 21.40. Recital śpiewaczy. 22.00. Kon 
cert reklamowy. 22.35. Muzyka taneez 
na. 23.00. Wiadomości meteorologicz­
ne. 23.05. Muzyka taneczna.

— — o-----

Kiedy p. M Święcicki zwróci,, pożyczane" 70 zł.
opiece rodzicielskie] przy szkole nr. 7 na pogoni?

W szkole powszechnej, nr. 7 w 
Sosnowcu pracował do br. szk. nau­
czyciel, niejaki p. Marjan Święcic­
ki, który jako wychowawca kl. 4 ej 
zebrał 70 zł. tytułem składek od ro­
dziców dzieci na rzecz opieki szkol­
nej.

Pieniędzy tych do kasy opieki nie 
wpłacił, a od początku br. w drodze 
zamiany przeniósł się do Częstocho­
wy. Na interwencję opieki rodzicie! 
skiej u władz szkolnych, zeznał 
przed inspektorem szkolnym często­
chowskim, że pieniędzy tych nie u- 
kradł, tylko „pożyezyi" je sobie i

1 Kielc

że zwróci je w ratach po 10 zł. mie­
sięcznie.

Mimo tych dobrych chęci ze stro 
ny p. Święcickiego, oryginalna ta 
„pożyczka" podważyła autorytet 
nauczycielstwa u rodziców dzieci, 
wyrządziła krzywdę moralną gronu 
nauczycielskiemu szkoły nr. 7 i 
związkowi nauczycielstwa polskie­
go, w którym p. Święcicki był dość 
krzykliwym działaczem. Nauczyciel 
stwo i rodzice szkoły nr. 7 piętnują 
takie postępowanie „pedagoga" _ i 
odżegnują się od wszelkiego z nim 
koleżeństwa.

(k) Zastrzelony 'kłusownik. W lesie 
wsi Droohlin, pow. wloszczowskiego, 
strażnik leśny koła łowieckiego św. Hu 
berta w Kielcach W incenty Kępski, bę­
dąc w obchodzie, spotkał trzech klusow 
ników, Józefa i Wojciecha braci Dziu- 
rów oraz P io tra Woźniaka — mieszkań 
ców wsi Drochlina, którzy nieśli z so 
bą zastrzelonego zająca. W  czasie od­
bierania zwierzyny pomiędzy gajowym 
a kłusownikami wywiązała się sprzecz­
ka, która zamieniła się wkrótce w krw a
wą bójkę.

W  czasie wspólnego szamotania się 
z dubeltówki Kępskiego padł strzał.

Kłusownik Józef Dziura został cięż­
ko ranny w prawą nogę powyżej kola­
na i w dwie godziny później zmarł. ■ 
Śledztwo trwa.
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Program kursu wstępnego
uniwersytetu robotniczego im. Adama 

Skwarczyńskiego w Kielcach

Z Zagłębia
T I'1- A T R M I K J S K l  

W S O S N O W C U .
Dziś dnia 20 bm. w Dąbrowie w sa­

li „Resursy4* teatr miejski daje korne- 
dję J. Galswortbycgo „Gołębie serce“.

Środa, dnia 21 bm. teatr miejski gra 
r.a Niemcach w sali „Gospody1* „Gołę- 
bie serce4* J. Galsworthyego.

*  a  *

Dziś 20 i ju tro  21 bm. o godz. 20.15 
w teatrze miejskim w Sosnowcu 
wystąpi najgenialniejsza, niezrówna­
na odtwórczyni roli tytułowej w sztuce 
„Mirla Efros4*, p. W anda Siemaszkowa 
w polskiej adaptacji Andrzeja Marka, 
granej na wszystkich zagranicznych i 
polskich scenach z niebywałem powo­
dzeniem. Przedsprzedaż biletów odby­
wa sic w firmie p. W. Czechowskiego.

 o------

ODPRAWA HARCERSKA W DĄ­
BROWIE GÓRNICZEJ.

W sali państwowego gimnazjum w 
Dąbrowie pod przewodnictwem prof. 
Józeia Brzezińskiego — zastępcy ko­
m endanta chorągwi harcerzy Zagłębia 
Dąbrowskiego — odbyła się odprawa 
oficerów i podchorążych rezerwy, oraz 
referentów PW. i W F. hufców.

Odprawa poświecona była sprawom 
organizacji harcerskich oddziałów PW. 
z młodzieży pozaszkolnej i harcerskich 
klubów sportowych.

W wyniku konferencji powstaną od 
działy PW . w Sosnowcu, Dąbrowie, 
Zagórzu, Czeladzi, Grodźcu, Strzemie­
szycach, Będzinie, Olkusza, Zawierciu. 
Oddziały w Myszkowie, Rakowie i Czą 
Stochowie już ćwiczą. Do oddziałów 
tych będzie przyjmowana również mło 
dzież z poza harcerstwa.

P raca wyszkoleniowa będzie spoczy 
wała w rękach harcerzy — oficerów i 
podchorążych rezerwy.

We wszystkich hufcach zorganizo­
wane zostaną także harcerskie kluby 
sportowe, do których będą mogli nale­
żeć uczniowie szkół średnich.

Na odprawie było 20 harcerzy — re- 
prOK-ćntnwano były wszystkie hufce. 

 o-----
— Poświęcenie ratusza w Sosnowcu.

W nadchodzącą niedzielę miała się od­
być uroczystość poświęcenia nowo wy­
budowanego gmachu ratusza. Jak  się 
dowiadujemy, term in tej uroczystości 
został przesunięty na dzień 2 grudnia.

Zmiana ta zaszła na skutek porozu­
mienia się z wojewodą Dziadoszem, 
który chce w tej uroczystości wziąć u- 
dział, a w nadchodzącą niedzielę nie 
mógłby przybyć do Sosnowca.

— Zabawa taneczna. Staraniem  za­
rządu i komendy związau strzeleckie­
go, oddział H uta - Milo wice, odbędzie 
tię dn. 24 bm. w Sosnowcu, w sali gimn. 
zrzoszenia rodzicielskiego im. St. Wy- 
sr.iańskiego (Dziewicza 27), zabawa ta­
neczna. Orkiestra doborowa — bufet 
obficie zaopatrzony. Początek o godz. 
20.30. Wejście za zajrros&eniami.

— H erbatka — bridge — tańce. Tow.
dobroczynne „Szatnia** przy fabryce 
tow. sosnowieckich fabryk ru r  i żelaza 
w Sosnowcu urządza dnia 24 bm. w sali 
kasyna fabrycznego — herbatkę — bri­
dge — tańce. Początek o godz. 7 wiecz. 
Wstęp t y lko  za zaproszeniami.

— Śmietnik obok ośrodka zdrowia.
Od pewnego czasu obok ośrodka zdro­
wia przy ul. Teatralnej w Sosnowcu, 
powstaje cucfhnący śmietnik. Liczni 
przechodnie, przechodzący wzdłuż toru 
kolejowego ze śródmieścia do bloków 
przy ul. Jagiellońskiej, apelują do miej 
skiego urzędu zdrowia, aby zabronił 
dalszego zwożenia śmieci w to miejsce, 
a istniejący już śmietnik polecił u- 
przątnąć. Jest bowiem rzeczą niesły­
chaną, aby obok ośrodka zdrowia, pod 
płotem ogródka dla dzieci, przy ruchli­
wej drodze powstawał śmietnik.

— BBWR. kolo Sielec. Przypomina 
się członkom i sympatykom, że w śro­
dę, dn. 21 bm. w lokalu świetlicy przy 
ul. Narutowicza 5, będzie wygłoszony 
referat z cyklu: ,,Polska współczesna44 
przez p. Tad. Augustyńskiego, kierow­
nika szkoły. /

Kielce stoją w przedeniu ważnego 
wydarzenia. Zaledwie za kilka dni 
odbędzie się w Kielcach uroczystość
otwarcia kursu wstępnego uniwersy­
tetu robotniczego im. Adama Skwar, 
czyńskiego dla działaczy robotniczych. 
Kurs ten przygotuje uczestników do 
wstąpienia na uniwersytet robotni­
czy, z którego cbsolwent ma wynieść 
całokształt wiedzy i nastawienia ide­
owego, jakie potrzebne jest nowocze­
snemu działaczowi robotniczemu.

Zadaniem powstającego uniwersy­
tetu robotniczego będzie wychowa­
nie robotnika w duchu ideologjł Ada 
ma Skwarezyńskiego i zwrócenie go 
frontom do zagadnień państwowych.

Wiedza zdobyta przez absolwentów 
uniwersytetu robotniczego pozwoli im 
umiejętnie rozwiązywać trudne pro 
blemy robotnicze i godzić interesy 
grup społecznych z interesami pań­
stwa

Sam uniwersytet robotniczy jest 
wyższą formą pracy trzeba więc 
wejść do niego odpowiednio przygo­
towanym. Robotnik, tkwiący jeszcze 
w środowiskach przeoranych demago­
g ią  party j politycznych musi więc 
przejść przez kurs wstępny.

Wysłuchanie wykładów, praca w 
zespołach oraz dokładna znajomość 
poruszanych zagadnień wystawią mu 
legitymację wstępu na uniwersytet ro 
botniczy.

Program  wykładów cześeiotygodnio

• Uroczystość w

wego kursu wstępnego obejmuje za­
gadnienia historyczne, ustrojowo, so 
ejalne, oraz cykl ideologiczny.

Zagadnienia historyczne: Zarys hi
sto rji Polski — prof. Fr. Ptasińśki. 
geneza ruchów społecznych — prof. U. 
Kuc. Zagadnienia ustrojowe: Pouznl
adm inistracji państwa — starosta S t  
Porembalski, problem ustrojów Rze­
czypospolitej — dr. Garbacik, p art je 
polityczne — J. Lengas, faszyzm, f 
szewizm i hitleryzm  — J. Torbus. Za­
gadnienia socjalne: Kodeks pracy — 
mec. W. Chęciński, fundusz pracy i 
bezrobocia — inż. K. Śląezka, lujpek. 
cja pracy — insp. Kowalik, ubezpie­
czenia społeczne — dyr. Mazur, samo­
rząd gospodarczy — dyr. G. A-seuto- 
wiez. Cykl ideologiczny: Jednostka,
społeczeństwo, państwo — dr. Garba­
cik, Piłsudski jako budowniczy no- 
w“ej Polski — dyr. H. Kuc, Hołowko. 
Skwarczyński — prof. K. Naw- ickl, 
ideologja nowoczesnej Polski — dyr. 
J . Kaczkowski, robotnik państwowieo

— T. Jędrychowski, zespoły pra.-y — 
dyr. J .  Kaczkowski.

Główny nacisk na kursie położony 
będzie jednak na metodę i sposób w 
pracy zespołowej. Metodę tą  rec-rcicu 
tu ję ideał wychowawczy wzoru w iry
na pracy Józefa Piłsudskiego. Zm’erza 
on do wykrzesania z człowieka poczu­
cia odpowiedzialności i czynu, ni? ~l  na 
kazu, lecz z własnej woli.

Krzywepłotach

z biustam 18-latniego ozewczęcia
dzięki użyciu nauko- ;
wo wypróbowanego • 
preparatu DIVA dla 
Wzmocnienia i roz- ) 
winięcia biustu i ko­
biecej linji. DIV A 
zaciera różnice wie­
ku, stosowana czysto 
zewnętrznie w ciągu 
jcilku dni nadaje biu 
stowi pożądaną pel 

nię i bujność. W ysyłka dyskretna. 
Proszę o podanie, czy pożądane roz­
winięcie, czy też wzmocnienie biustu. 
Cena: 1 słoia zł. 1 i pół, 3 słoiki zł. 3. 
Kupon rabatowy: (ważny 4 dni). — 
P rzy  natyebmiastowem zamówieniu 
i  przesyłce tego kuponu otrzymacie 
25 proc. rabatu. Zamawiajcie jeszcze 
dzisiaj. Chcm. Laborat°rjum  Dr. Nic. 
Kemeny, Cieszyn, skrytka pocztowa 

1641/1527.

— Usiłowanie samobójstwa. M arja 
Kukułka, la t 22, zam. przy ul. Sielec- 
kiej 27 w Będzinie usiłowała otruć się 
jodyną. Desperatkę w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. Powodem ta r 
gnięcia się na własne życie — był roz- 
srtój nerwowy.

— Pryw atna kasa chorych. Czytel­
nikom naszym zwracamy uwagę na o- 
głosaenie w dzisiejszym numerze jedy 
nego w Polsce koncesjonowanego „To­
warzystwa Ubezpieczeń Wzajemnych 
na wypadek choroby4*. Założycielami 
wspomnianego towarzystwa są lekarze
i aptekarze. W obecnych czasach k ry­
zysowych ma każdy możność ubezpie­
czyć się na wypadek choroby, korzy­
staj ąo z wolnego wyboru lekarza, 
zlwrotu kosztów leczenia w szpitalu, 
zapomogi pośmiertnej i wielu innych. 
Przyjęcie na członków następuje bez 
uprzedniego badania lekarskiego. Szcze 
golowych wyjaśnień udziela i prospek 
ty  wysyła: Oddział w Katowicach ul. 
Słowackiego 24.

— Przedstawienie świetlicy z Bobrku 
w Niwce. Dnia 18 bm. w szkole tu tej­
szej odbyło się przedstawienie zespołu 
amatorskiego, który odegrał poraź dru 
gi „Zaręczyny pod kulami", oraz „Slo- 
wiczek" mełod. aktówka i skecz pt. „To 
ja  pies". Cały zespól pod reżyser ją  p. 
Wł. Makuły wywiązał się zupełnie do­
brze. Na wyróżnienie w wyżej wymie- 
rionych sztukach zasługują: Latała 
Loopold, Szlachcic J., Sobczyk St., Będ 
kowska H., Mościńska Fr., Ulkowski 
Fr., Ciesakówna Kaz. Trzeba zaznaczyć 
żo świetlica w Bobrku bierze się ener. 
gieznie do pracy, co jest wyłącznie za­
sługą obecnego zarządu, jak i członków 
tejże świetlicy. Kier. świetlicy i zarząd 
składają kier. szkoły p. L. Gajewskie­
mu podziękowanie za udzielenie sceny 
w szkole.

■ •**, & &  -i; ■

— Policja szuka autora plotki bę­
dzińskiej. W Będzinie od kilku dni kol 
portowana jest wiadomość o jakiejś a- 
forze erotycznej, w którą zamieszanych 
jest rzekome szereg kobiet ze sfer to_ 
warzyskich. Okazuje się, żs wiadomość 
ta  jest zwykłą plotką, rozpowszechnia 
r ą  przez ludzi złośliwych. Autorami tej 
złośliwej plotki, są podobno ludzie, któ 
rzy chcą w ten sposób załatwić swe o- 
eo bi sio porachunki.

Jak  się dowiadujemy, władze poli­
cyjne zainteersowały się tą sprawą, co 
lem ustalenia nazwiska autora nie­
smacznej plotki.

— Zorga nizowanie świetlicy w Bo­
ise, gm. Niwka. Onegdaj we wsi Bór 
odbyło się zebranie organizacyjne, ce­
lem założenia świetlicy. Na zebraniu 
wygłosił krótki re fera t o znaczeniu 
świetlicy kier. świetlicy <WJ. Bąbczyń- 
siti, który zaznajomił zebranych z ce­
lam i i metodą pracy. Zebrani postano­
wili wybrać tymczasowy zarząd w, 
skład którego weszli: Piwowar P io tr— 
prezes, wiceprezes — Gadomski Stan., 
sekretarz—Będkowski Antoni, skarbnik 
— H alam a Antoni, gospodarz—Sękala 
Stanisław. Komisja rewizyjna: prze­
wodniczący — B ę d k e ^ k i Jan , Zych 
S‘anisław, Żywiecki Miecołaj, kronikarz 
Zyehówna W ładysława.

W tych dniach ma się wybrać dele­
gacja do wydziału powiatowego z proś 
bą, by wydział zaliczył i tą  świetlicę W 
ąklad świetlic sejmikowych.

w 20 rocznicę krwawej walki Legionów
Olkusz oddał w ub. niedzielę 

hołd bohaterom - legjonistom na 
cmentarzu w Bylinie.

Z Olkusza i okolicy przybyli 
przedstawiciele zw. legjonistów, zw. 
strzeleckiego, liczne organizacje 
mundurowe, przedstawiciele władz 
z starostą Trznadlem na czele, 
przedstawiciele urzędu gm. Dłużec, 
rady gromadzkie, straże, szkoły i 
t łum y ludności z okolicy Krzywo- 
płot. Z ramienia 6 baterji na mogiłę 
bohaterów przybyli uczestnicy b it­
wy pp.: Holcer i Więcek, jako przed 
stawiciele z 4 baterji, pp.: Podgór­
ski, Milli, rany w tej bitwie kpt. 
Sadowski, Jażwiecki i Rutkowski.

Przed pomnikiem przemówienia 
wygłosili: prezes zw. legjonistów p. 
Kotowicz z Olkusza, mgr. Marusień 
ski i in. Szczególnie głębokie w ra­
żenie na zebranych wywarły prze­
mówienia uczestników walki p. Le­
ona Holoera i ppłk. Podgórskiego.

Sprytna cyganka i
z Olkusza

Przedmiotem obszernego protokulu 
policyjnego w Olkuszu, jest sprawa o- 
szustwa, którego dopuściła się sprytna, 
a zarazem cyniczna cyganka na nieu­
świadomionej 16-letniej dziewczynie, 
K atarzynie Musiał z Parcz pod Olku­
szem.

H istorja ta, przedstawia się nastę­
pująco: w dn. 17 bm. do mieszkania Mu 
s :ałówny, w nieobecności rodziców przy 
szła ładna cyganka i namówiła dziew­
czynę do wróżenia z lusterka. Na opie­
ra jącą się z początku dziewczynę wy­
w arła pewnego rodzaju presję, grożąo 
jej chorobą. Gdy Musiałówna ulegająo 
namowie wręczyła cygance 15 zł., ta  
zażądała czystej chusteczki, jajka, ka­
wałka chleba i włos z głowy dziewczy­
ny.

Przedmioty te zawinęła w chustecz. 
kę, położyła na ziemi i kazała dziew­
czynie zawartość zgnieść lewą nogą. Po 
tym  eksperymencie cyganka rozwiąza­
ła chusteczkę i pokazała przestraszo­
nej m ałą trupią główkę, w yjętą rzeko­
mo z chusteczki.

Oszustka opowiedziała dalej, że tru  
p ia główka wróży niechybną chorobę 
i śmierć. Za drugie 10 zł., cyganka mia 
la  tę straszna chorobę odżegnać w. ten

Na mogile złożono kilkadziesiąt 
wieńców, wśród których wyróżniały 
się wieńce 4 i 6 bataljonu.

Uroczystości zakończono nabo­
żeństwem w kościele bydlińskim, w 
czasie którego miejscowy broboszez 
ks. Ja rża  wygłosił piękne okolicz­
nościowe kazanie.

Delegaci z Krakowa zabrali zie­
mię z pobojowiska i grobu poległych 
z cmentarza bydlińskiego, celem 
złożenia jej na kopcu Marszałka 
Piłsudskiego w Krakowie.

W ub. sobotę odbyło się w ko­
ściele olkuskim nabożeństwo żałob­
ne za dusze poległych pod Krzywo- 
płotami (staraniem  zw. legjoni­
stów i zw. strzeleckiego), wieczo­
rem zaś uroczysta akademja z prze­
mówieniami pp.: Marusieńskiego i 
uczestnika walk p. Wilczyńskiego 
z Olkusza, oraz z udziałem chóru 
tow. „Hejnal“ i orkiestry fabr. „01- 
kusz‘;.

naiwna dziewczyna
sposób, że wszystkie przedmioty wraz 
z trupią główką zakopie na cmentarzu.

Po otrzym aniu dodatkowo 10 zł. cy­
ganka przeżegnała przestraszoną dziew 
ozynę i odeszła.

Zawiadomiona o oszustwie przez ro 
dziców dziewczyny policja olkuska od­
nalazła sprawczynię, cygankę Teklą 
Kwiatkowską, która do winy się nie 
przyznała, lecz przeciwnie z cynizmem 
oświadczyła, że Musiałówna prosiła ją  
o leki na rychłą śmierć ojczyma i szyb 
kie zamążpójście za kawalera, Antka. 
W konkluzji dodała: „głupi daje, mą­
dry bierze".

Cygankę zatrzymano.
Należy dodać, że do Olkusza przy­

była liczna rodzina cyganów Kwiatków, 
skich, która daje się we znaki miesz­
kańcom przez ciągłe aw antury pijac­
kie cyganów i natrętnośó cyganek.
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S\YNIKI UZUPEŁNIAJĄCYCH WY­
BORÓW BO RABY MIEJSKIEJ 

W ZAWIERCIU.
U zupełniające w ybory do rad y  m iej 

pkiej w okręgu V  (ulica Szkolna i przy 
legie do n ie j ulice), przyniosły  w alne 
zwycięstwo liście nr. 3, tj. kom itetow i 
gospodarczej odbudowy m iasta. W wy­
borach poprzednich lis ta  ta  uzyskała 
, m andaty , obecnie zaś 4. Ogółem na  
lis tę  te  padło 1069 głosów, m andaty  z 
lis ty  te j uzyskali: prezes stow arzysze­
n ia  w łaścicieli nieruchom ości dyr. A. 
E rbe, p. M arcin M ajchrzak, p. Józef 
N aw rot i Ładeń. L ista  n r. 2, tj. zlepek 
endecko - enpeerowski, jak  to było do 
pi zewidzienia, poniósł srom otną bleske. 
Na lis-te tą  padło zaledwie 217 głosów. 
P oniosła  również kleske lis ta  n r. 3 P . 
P . S. C. K. W . i  związki klasowe. Socja 
liści, k tórzy  w poprzednich w yborach 
uzyskali 2 m andaty , obecnie u trzym ali 
t ie  ty lko  przy  jednym . W ybrany  został 
p. Leon K onopka. Żydzi, k tórzy  rozbici 
byli na 3 lis ty  zdołali u trzym ać 1 m an­
dat, a m ianow icie z lis ty  nr. 5 przeszedł 
p. .Wolf P ercys b. rad n y  m iejski, au to r 
kw iecistej odezwy do wyborców, albo 
inaczej „człowiek, którego zawsze za­
stać można w dom u“.

USA

i g u a m
'"1600 km

SPOKOJNY.

A U S T R A L I

,W końcu hm. amerykańska eskadra wodnopłatowców ruszy do wiel­
kiego lotu przez Pacyfik. Lot fen będzie miał i znaczenie polityczne, 
wobec bezpłodnych rozmów morski eh amerykańsko - angielsko - ja­

pońskich.

Zuchwały napad na hałdach w Sosnowcu

■ K n a p a— i n  b h b — — — i  hb— — — m o c —

I Nartt/ przodujących firm
wszelki ekw ipunek narc iarsk i, 
hokejowy, łyżw iarski, w ybór du­

ży — Ceny zniżone. 
Pachow e porady

„ S T I S J 3 M “  S o sn o w ie c  
ni. M ościckiego 6. (Kościelna).
Jakość tow aru  gw arantow ana. 

W iele podziękowań.

Na przejeżdżającego furmanką 
dorożkarza Mordkę Butnika (So­
snowiec, Ostrogórska 5), dokonano 
na hałdach sosnowieckich zuchwa­
łego napadu.

Jakiś osobnik wskoczył na kozioł 
chwycił Bułnika pod gardło i począł 
go dusić, żądając wydania pienię­
dzy:' Na odgłos wołania o pomoc, 
nadbiegli pełniący służbę przy ha­

lach „Rozwoju" posterunkowi, któ­
rzy ujęli zuchwałego opryszka w 
osobie 27-letniego mieszkańca So­
snowca Teofila Nowaka (Pusta 15).

Po dłuższem zmaganiu się z ban­
dytą, obezwładniono go i osadzono 
w więzieniu.

Nowak odpowiadał wczoraj przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu.

Tragiczny strzał
Portjer cementowni „Wiek" z Ogrodzśeńca 

zastrzel i przechodnia

W .O RT 6INA I. M E M  OPAKO W AN IU
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Przed sądem okręgowym w So­
snowcu rozegrał się wczoraj finał 
Tragicznego strzału, danego przez 
portjera cementowni „Wiek" w 0- 
grodzieńcu, Józefa Kopcia.

Kopeć pełnił w cementowni służ 
bę nocną. W pewnej chwili zauwa­
żył on trzech osobników, którzy na 
jego widok rzucali się do ucieczki. 
Sądząc, że ma do czynienia ze zło­
dziejami, Kopeć wystrzelił w ich 
kierunku z rewolweru.

Strzał był celny. Nazajutrz w 
odległości 200 m. od miejsca spot­
kania portjera z owymi ludźmi, zna 
leziono trupa mieszkańca Ogrodzień 
ca, Józefa Kaszyckiego. Kula prze-

40.

szyła Kaszyckiemu płuca, kładąc go 
trupem.

Ustalono, że zmarły Kaszycki w 
towarzystwie dwuch kolegów wra­
cał przez cementownię z jakiemiś 
żerdziami. Kopeć, widząc obładowa­
nych osobników, sądził, że są to zło­
dzieje, którzy zamierzali okraść ce­
mentownię.

Mimowolny zabójca Kaszyckie­
go stanął wczoraj przed sądem okrę 
gowym pod zarzutem zabójstwa.

Sąd, mając na uwadze okolicz­
ności, towarzyszące _ tragicznemu 
zajściu, skazał Kopcia na 2 lata 
więzienia, z zawieszeniem kary na 
lat pięć.

Zemsta Komara
ni ciząśi ^rn§a „Fortuny"

pow ieść napisana specjalnie dla „Expresu ZagJąfela"
— Będziesz tu opowiadał, czy 

mamy odrazu zaprowadzić do ko­
misariatu, co?

— Moża do komisarjatu.— Spać 
mi się chce. I tak dziś nic wam nie 
powiem.

— To nie jest ważne, że tobie 
się chce spać — zmarszczył gniew­
nie czoło komisarz.

— Ale ja nie mam dziś ochoty 
do rozmowy z panem komisarzem... 
chory jestem — wytłumaczył zupeł­
nie spokojnym głosem Wacek i 
ziewnął przeciągle, krzywiąc przy- 
tem twarz grymasem bólu.

— Chory jesteś?.. Hm... wiemy 
o tem... ręka?.. No, sam sobie jesteś 
winien...

Wacek zrobił zdziwioną minę.
— A skądże to pan komisarz wie 

dzą, że mnie ręka boli? — przecież 
wcale nie widać...

Komisarz się roześmiał. Powstał 
z krzesła i wyrzekł:

— Pójdziemy do komisarjatu. 
Czeka tam na ciebie pewien szofer. 
Spodziewam się, że go sobie przy­
pomnisz... Ty, stara — zwrócił do

Felki — również z nami... Twoją 
melinę zaraz się opieczętuje...

Ledwie komisarz domówił ostat­
nich wyrazów, z ulicy dobiegł do 
ich uszu stłumiony strzał, potem 
drugi i trzeci...

Wszyscy zerwali się z miejsc i 
zaczęli nadsłuchiwać.

— He he... to Komar toruje se 
drogę... — wyrwało się Wackowi i 
uśmiech zadowolenia osiadł mu na 
krwawej gębie.

XV.

UCIECZKA I SPOTKANIE.

Komar szczęśliwie wylądował 
na ciemnem podwórku. Stał chwilę 
koło ściany i nasłuchiwał z wielką, 
uwagą. Ale wkrótce się przekonał, 
że w pobliżu niema nikogo. Kryjąc 
się koło ściany kamienicy skradał 
się powoli w stronę niedomkniętej 
bramy. Wydostał się na ulicę i już 
miał przejść na drugą stronę, gdy 
nagle tuż przed nim wyłonika się z 
ciemności wysoka postać okrytego 
w neleryne oolicianta. Opryszek

skoczył wtył i począł co sił uciekać. 
Doleciał go trzykrotny okrzyk po­
licjanta:

— Stój! stój! stój!.. Potem padły 
strzały, jednak trzy prędko nastę­
pujące po sobie strzały nie dosięgły 
Komara. Uciekał. Dopadł do płotu, 
przeskoczył go w jednej chwili^ i 
znal ad się na drugi em, pełnem róż­
nych rupieci i starych beczek pod­
wórku. Przez chwilę pomyślał, że 
dobrze byłoby wleźć pod jedną z 
ogromnych beczek i przeczekać. Ale 
porzucił ten plan jako zbył ryzy­
kowny. Popędził dalej, kierując się 
w tę stronę Starego Miasta, gdzie 
wiedział, że znajdzie zupełnie ciem­
ne ulice.

— Tam... tam się ukryję... Oni 
tam w nocy prawie nigdy nie przy­
chodzą!.. Byle prędzej!.. Byle prę­
dzej!.. — łomotało Komarowi z wiel 
kiego wzruszenia i szybkiego biegu 
w piersiach. Czuł, że nie jest już 
ścigany, ale pomimo to biegi wciąż 
naprzód. Wreszcie dla nabrania 
tchu przystanął koło jakiejś nawpól 
rozwalonej rudery. Po krótkim na­
myśle włazi do bramy i przyczaił 
się pod klatką, schodową.

— Tu se trochę odnocznę!.. Tu 
mi już nic nie erozi... Psiakrew1! — 
co się też z Wackiem dzieje? — 
przeleciało Komarowi przez mózg.

— Cholera! — Żeby się nie cer­
tolił byłbym odrazu stamtąd po­
szedł... Jeżeli go pochwycili, nie do­
wiem się gdzie ukrył Węcha...

(oł) Ku czci św. S tan isław a Kostki 
odbyły się w Olkuszu uroczystości K. 
S. M. M. w ub. niedzielę. Po uroczystoś 
ciach kościelnych, urządzono akademj? 
w szkole powsz. n r. 1 z deklam acjam i, 
śpiew am i i sztuczkam i seenieznemi/ 
, Liwie sily<‘ i „Gościnny w ystęp a r ty  
s ty “. . •, |<

(ol) A ndrzejki. W  dn. 24 bm. tow, 
śpiew. „H ejnał" w Olkuszu urządza v 
lokalu  p. Bobrzeckiego trad y cy jn e  A r 
drzejki. i i*;

(ol) Prezesem  straży  pożarnej fabr, 
„Olkusz" w ybrany zosta. p. Fi*. iW.esten.

(ol) Obława. N a skutek przeprow a’ 
ćzonej obław y policy jnej na teren  id 
pow. olkuskiego, zatrzym ano ogółem f 
osób, oraz skonfiskow ano: k arab in  woj 
skowy rosyjski, 2 fuzje m yśliw skie i * 
różne bronie palne, z k tórych jedna 
pochodziła z kradzieży.

(ol) Pożar. M aciejowi Ruskow i w. 
Sąspowie pod Ojcowem sp a lił się dom 

zabudow ania gospodarcze.

„Zabijcie mnie, 
bo bardzo cierpię!"

W  pociągu uczniowskim  zdążającym  z 
W łocław ka do Brześcia K., zdarzył się 
krew  w żyłach m rożący wypadek.

W skutek nagłego o tw arcia się niedo 
m kniętych drzw i w ypadł z iwagonu 
w racający  ze szkoły 17-łelni Zenon Gło 
wacki, uczsń w łocławskiego g im nazjum  
Ziemi K ujaw skiej, zam ieszkały w Brze 
ściu.

P ociąg  zatrzym ano. N adbiegli z po_ 
mocą ludzie u jrze li okropny widok: 
Głowacki leżał na torze z obciętą p ra ­
w ą nogą niżej ko lana i rozb itą  czaszką, 
jęcząc rozpaczliw ie: „Zabijcie m nie, za 
bijcie, bo bardzo cierpię!"

Nieszczęśliwem u chłopcu nałożono 
n a  stac ji w B rześciu K ujaw skim  pro­
wizoryczny opatrunek  i tym  sam ym  
pociągiem  odwieziono do szpitala we 
(Włocławku, gdzie am putow ano m u no 
gę i dokonano trep an ac ji czaszki. S tan  
ranngieo beznadziejny.

Łzy z oczu świadków krw aw ego wy­
padku w yciskała rozpacz m atki, k tó ra  
biegła napół przytom na za pociągiem , 
uwożąeym je j jedynego syna do szpi­
tala. g

I w miarę jak rozmyślał 
stawał się zgoniony Komar, coraz 
wścieklejszym. Węch, Wacek, Ocz­
ko, policja! — wszystko to jak w 
karuzeli kręciło się w Komarowym 
łbie. Ale do największej rozpaczy 
doprowadzała go świadomość, że 
utracił swój krwawo zdobyty skarb.

— Oj, nieszczęście!.. A miałem 
go zaraz przenieść w bezpieczne 
miejsce!.. Och!.. Co ja teraz pocznę? 
Żeby mi choć ten Oczko... ten... ten., 
wpadł w ręce! Już bym samemu Wę­
chowi darowa!!.. Gorszy cholernik 
od najgorszego bandyty! — Ja go 
puściłem żywcem, a ten drań... Ocy­
ganił, dal słowo honoru! — Miej dla 
takiego serce!.. Okradł mnie! .

T tak błędnie rozumując, Komar 
przysiągł sobie, że przy najbliższem 
spotkaniu zabije młodego detekty- 
wa.

Ale tymczasem siedział skulony 
pod klatką schodową i, pełen jesz­
cze śmiertelnego strachu, zgrzytnął 
zębami, rozmyślając nad swojem 
godnem litości położeniem. Najwię­
cej odbierała mu ochotę do życia 
świadomość, że niema przy sobie 
pieniędzy.

— Chyba się przyjdzie powiesić, 
albo co? — rozmyślał. I znowu por­
wała go wściekłość — tym razem na 
Bródkę i Nejmana.

d. o. n.



Nr. 319
str. y y

Premiera w  teatrze

„Gołębie serce”
kom edja w 3-cJi aktach
Jo h n a  G arlsw orthy‘ego.

A utor sław nej powieści „Saga rodu 
Forsytów*4 w ziął sobie za tem at swej 
sztuki te a tra ln e j zagadnienie dobro­
czynności i rozwiązał je  w sposób bar 
dzo o ryg inalny  i  nieoczekiwany. A rty  
sta  - m alarz, znany ze swego „gołębie 
go serca" w całym  Londynie, rozdaje 
m iędzy nędzarzy praw ie wszystkie 
swoje dochody, nad czem rozpacza jego 
praktyczni! córka, Anna. W dzi ń 
g ilijn y  p rzy jm uje na  nocleg, karm i i 
Odziewa, w tajem nicy przed córką, 
tro je  nędzarzy, kw iaciarkę, łazika i 
byłego dorożkarza - p ijaka . Z te j sy­
tuac ji w yłan ia ją  się różne kom plika­
cje, a n a  tem tle  rozw ija  się bardzo 
ciekawa akcja, k tó re j tu  nie będziemy 
streszczać, aby nie uprzedzać ciekawo 
śei widzów. N ędzarzam i zaopiekowali 
się przyjaciele m alarza, pastor, sędzia 
i  profesor i  da li każdem u z nich  ja ­
kieś zajęcie i możność pow rotu do nor 
maincgo życia. Ci dobroczyńcy jed ­
nak  czynili to nie z potrzeby serca, 
lecz gwoli zadość uczynienia swoim 
teorjom  społecznym, program om  i 
zasadom. W edług G arlsw orthy‘ego, 
dzieło m iłosierdzia, podjęto z tak ich  
pobudek, poszło na m arne: uędziarze
porzucili zaofiarow ane im  stanow iska 
i w rócili do dawnego try b u  życia, usi­
łu jąc po drodze popełnić samobójstwa. 
Praw dziw ym  ich przyjacielem  i dobro 
czyńeą, je s t m alarz  „gołębie serce", 
k tó ry  spieszy ira z pomocą bez teorety  
cznyeh założeń, n ie  „z zasady", ale z 
potrzeby serca, nie usiłu je  ich też prze 
robić, wychować, podnieść i t. d.

G arlsw orthy  je s t pesym istą w sto­
sunku do popraw ian ia  ludzi przez fi­
lan trop ię : nie wierzy, aby m ożna było 
„um oraiiuć" i  wyehować ludzi, którzy 
stoczyli się na dno upadku moralnego. 
Również bardzo sceptycznie odnosi się 
fio dobroczyńców w rodzaju pastora, 
p rofesora i  sędziego: uważa, że więcej 
rsfoią szkody swym postępowaniem, 
ulż pożytku.

Jednem  słowem, sztuka, wystawio- 
s a  przez nasz sosnowiecki te a tr  jest 
głębeka, pełna wzruszających momen­
tów, d a jąca  dużo tem atów  do przem y­
ślenia, a przytem  żywa, z wieloma 
wysoce komicznemi sy tuacjam i. P osta  
esc sztuki są żywe, wzięte z życia, pu l­
sujące krw ią rzeczywistości — przytem  
charak tery  niezw ykle piekaw ie p r  zeds tai 
wionę. Nie sposób w kró tk iej recenzji 
wyliczać w szystkie postacie sztuki, wy 
starczy zaznaczyć, że n. p. tró jk a  nę­
dzarzy je s t nadzwyczaj ciekawa jako  
e iia rak te rystj ezne typy  ludzkie.

W ystaw ienie sztuki na  naszej see. 
nie było świetne. S ztuka jest niew ąt­
pliwie bardzo tru d n a  do g ran ia  i a r ty  
ści m usieli wznieść się  na  w ysoki po­
ziom gry , aby  podołać zadaniu. Na 
mo!o zespołu w ybiła się tró jk a : p. Gol 
esewski jako  „gołębie serce" — m alarz, 
p. K rólikow ska, jako  kw iaciarka uliez 
na i p. Balcerzek, jako łazik, b lag ie r i 
*n.:faron. B rak  m iejsca nie pozwala 
ipl : s h  szczegółową analizę g ry  te j tró j 
ki i a a  podkreślenie całego, szeregu mo 
sneniów, w k tó rych  uw ydatn ił się 
artyzm  i ta len t tych aktorów . G ra pp.: 
K rólikow skiej, B alcerzaka i Golczew- 
sbiego osiągnęła najw yższy poziom, ja  
kiego można oczekiwać od artystów . 
Nie znaczy to wcale, aby pozostali wy 
konaw ey nie dorasta li do poziomu wy 
żej wym ienionych: ty lko ch a rak te r ich 
ról nie da ł im  pole do zaprezentow ania 
tak ie j k lasy  gry. N a szczególne wy­
różnienie zasługuje g ra  pp. Gołaszew­
skiej, Nawrockiego, Orehonia, Roko­
ssowskiego, E rw ana  i Sawickiego. Co 
do tych  dwu osta tn ich  mam  pewne 
wąCpliwośei, czy w scenie k łó tn i o 
zasady dobroczynności, nie przeszer- 
żowali troszeczkę: p rofesor i sędzia
m ogliby się kłócić trochę dyskretn iej, 
z większym opanowaniem  w gesty- 
iacji.

R eżyserja dyr. Gołaszewskiego nad 
zwyczaj s ta ran n a  i udatua, dekoracje 
gustowne i  odpowiednie. Sztuka po­
w inna mieć conajm niej tak ie  powodze 
nie, ja k  „Stefek" B eval‘a  — k tó ry  po 
b ił wszystkie rekordy  naszego reper­
tuaru , ; ’ (1)
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O pin ja  ra d y  naukow ej
w sprawie sportu w szkole

J a k  już podaliśm y, odbyło się w, 
W arszaw ie w sa li konferencyjnej pań­
stwowego urzędu W. F . posiedzenie ko­
m isyjne rad y  naukow ej W. F.

Z ebrania  przewodniczył gen. dr. St. 
R euppert. R efera t p. t. „Zarys stru k ­
tu ry  organizacyjnej sportu  w szkole 
oraz spraw a regu lam inu  sportowego 
dla szkół" w ygłosił wiz. Zygm unt Wy- 
robek z K rakow a, poczem wywiązała 
się długa i ożywiona dyskusja nad te ­
zami, w ysuniętem i przez referenta.

W  w yniku dyskusji rad a  jednom yśl­
nie powzięła opinję, że sport w szkole 
opierać się w inien na  szkolnych kolach 
sportowych, k tóre działać w inny na  za­
sadach powszechności, a więc objąć 
w innyby całą młodzież w szkole.

K oła sportowe m iałyby  na celu zor­
ganizow anie życia sportowego uczniów 
całej szkoły i danie młodzieży sposob­
ności do wyżycia się sportowego przy 
w yzyskaniu momentów samowyeho- 
wawczych.

K oła sportowe stanow iłyby podbu­
dowę m iędzyszkolnych klubów sporto­

wych. K luby  międzyszkolne m iałyby 
zespalać młodzież, k tó ra  okazuje wy­
bitne zam iłowanie do sportu  wogóle, a 
do zawodnietwa sportowego w szczegól­
ności i — podnosić spraw ność fizyczną 
młodzieży, specjalnie w tym  k ierunku 
uzdolnionej. K lub m iędzyszkolny m iał­
by być na polu sportowem  reprezenta­
c ją  młodzieży danej miejscowości.

Członkiem klubu m ógłby być uozeń, 
k tó ry :

a) w ykazuje dobre postępy w nauce 
i zachowuje się nienagannie,

b) je s t nietylko zdrowy, ale także 
dobrze rozw inięty i posiada fizyczne 
w arunki do doskonalenia się sporto­
wego,

c) zdobył POS,
d) w ykazuje dostateczne techniczne 

opanow anie danej gałęzi sportu i zdo­
był w niej odznakę sprawności.

Ponadto rada naukow a w ysunęła 
główne punkty , na k tórych oprzeć się 
w inien przyszły regulam in zawodnic- 
tw a młodzieży szkolnej.

Program  imprez zimowych
w Zakopanem

K om isja  sportow a zarządu m iasta 
| i uzdrow iska Zakopane usta liła  już 

szczegółowy program  im prez sporto­
wych na  sezon zimowy 1934-35 r.

In au g u rac ja  sezonu nastąp i w dniu 
15 g rudn ia  b. r, i połączona będzie 8 
otwarciem  torów — łyżw iarskiego, ho 
kejowego i  bobslejowego .

Szeszegółojwy program  praew idujó 
w okresie od 15 g rudn ia  do 30 m arca 
około 80 najróżniejszych im prez spor­
towych, z czego znaczna część mieć bą 
a z '.1 charak te r m iędzynarodowy.

Z ważniejszych im prez należy wy- 
I m ienić: tu rn ie j hokejow y A ustrja  —

Szwecja — Polska w dniach 26 — 29 
grudnia, m iędzynarodowe zawody w 
jtździe figurow ej na lodzie pań, pa­
nów i param i o m istrzostwo Zakopa­
nego (4-6 stycznia 1935 r.) Zimowe za 
wody konne pod p ro tek toratem  Prezy 
den ta  Mościckiego w dn. 8 — 15 stycz 
nia. Zimowe wyścigi konne z to ta li­
zatorem  20.1 — 17.2 W szechsłowiańskie 
zawody łyżw iarskie i narciarsk ie  i  m i 
strzostw o Sokoła w dn. .2 i 3 lutego. 
M iędzynarodowe zawody narciarsk ie
0 m istrzostw a Polski, a wreszcie — • 2
1 3 m arca zapowiedzanie są wielkie im  
prezy samochodowe.

1
PO N IED ZIELN Y C H  ROZGRYW­

K A CH  W  ZAGŁĘBIU.
Niedzielne rozgryw ki o m istrzostw o 

A. klasy Zagłębia D ąbrowskiego w 
rundzie jesiennej — nie przyniosły  n i 
komu lau ru  tryum fa to ra , sezon bo. 
wiem został w niedzielę zam knięty.

Mecze, k tó re  pozostały do rozegra 
n ia  — odbędą się na  wiosnę.

Po niedzielnych rozgryw kach tabela  
przedstaw ia się następująco:

Klub gier pun k t st. br.
C. K. S. 8 18 20:7
Pol. K. S 9 13 20:13
Z agłębianka 7 8 24:15
U nja 5 8 19:10
Zagłębie 7 7 18:14
Solvay 9 7 17:20
Płom ień 8 7 17:24
B rynica 9 7 22:27
Sarm aeja 8 6 11.17
Ruch 8 1 13:36

O M ISTRZOSTW O ROBOTNICZE 
PO LSK I.

W  ub. niedzielę został rozegrany w 
Dąbrow ie G. mecz p iłk a rsk i z cyklu 
rozgryw ek o robotniczo m istrzostw o 
P olsk i pom iędzy „Naprzodem" (Szopie 
n  ce), a „Zagłębiem" Zwyciężył „N a­
przód" w stosunku 2:1 (0:0).

| R E PR E Z E N T A C JA  SZKOŁY GÓRNI 
C ZEJ — STRZEM IESZYCE.

W  Strzem ieszycach został rozegrany 
I >v ub. niedzielę mecz p iłk arsk i pomię- 
Idzy reprezen tac ją  szkoły górniczej (Dą 
jbrow a), a Strzem ieszycam i. Zwyciężyła 
| reprezentacja  szkoły górniczej w sto_ 

sunku 6:0 (3:0).Bramki zdobyli: I.uch te r 
i — 4, Bogdanow i Burdow ski po 1. N a 
i wyróżnienie z rep rezen tac ji szkoły gór 
Iniczej zasługują: L uchter w ataku  i, 
JZwolski w obronie.

W następną niedzielę zostanie roze­
g rany  mecz pomiędzy reprezentacją  
szkoły górniczej, a  „Zagłębiem".

MECZE B O K SE R SK IE  PO L IC Y JN E ­
GO K. S. (SOSNOW IEC).

W  ub. sobotę został rozegrany w Szo- 
{lenicach koleżeński mocz bokserski 
rom iędzy Strzelcem  (Szopienice), a  KS. 
Polioyjnym  (Sosnowiec), zakończony 
zwycięstwem Strzelca w stosunku 9:7.

PO LICY JN Y  KS. (SOSNOW IEC) — 
SLA V IA  (RUDA) 8:8.

R ozegrany w niedzielę mecz bokser 
ski o drużynow e m istrzostw o Śląska 
pomiędzy Policy jnym  KS. (Sosnowiec), 
a  S lavią z R udy zakończył się w yni­
kiem remisowym.

SY TU A CJA  W LIDZE.
R ozgryw ki ligowe zostały zakoń­

czone. Ub. niedziela przyniosła ostate 
czne zam knięcie „rachunków". „Podgó 
rze“ spadło z ligi.

Po zdobyciu m istrzostw a przez 
„Ruch" — do osta tn ie j chw ili ak tualną  
była sp raw a zdobycia w icem istrzostw a 
Zdobyła je „Cracovia‘‘, b ijąc  w ub. nie 
dzielę „Polonję“.

T abela ligow a w ygląda nastę ­
pująco :
Nazwa klubu Gier. P k t. St. bram .
Ruch 22 36 90:29
Oracovia 22 29 48:32
W isła  22 28 54:36
G arbarn ia  21 25 49:33
L eg ja  22 24 37:30
Pogoń 22 24 41:38
W a rta  22 22 50:41
Ł .  K. S. 21 21 31:40
Polon ja  22 18 30:47
W arszaw ianka 22 17 28:53
Podgórze 22 15 37:58

PO LSK I PODRÓŻNIK W A Z JI 
M N IE JS Z E J.

Dr. W acław Korabiewicz, o k tórym  
niedawno donosiliśm y, że szczęśliwie 
do ta rł kajaldem  do S tam bułu, obecnie, 
znajduje się już w Azji M niejszej, mia 
nowicie — w S yrji.

Dotychczas śm iały  podróżnik - k a ja ­
kowiec przebył już morza: M arm ara,
Egejskie i Śródziemne. Przebycie lak  
wielkioh przestrzeni kajakiem  nie było 
łatwe. Sztorm y i w ichry  północne u tru ­
dn iały  ogrom nie żeglugę, k tó ra  i tak 
w ym aga wielkiej w praw y i przytom ­
ności um ysłu.

Dr. Korabiew icz w raz z żoną prze­
bywa obecnie w Aleksandreteie. Oni 
sam i, zarówno, jak  i ka jak  ^P acyfista" 
cieszą się dobrem  zdrowiem. Miejscowe 
władze francuskie są d la  naszych p o d ­
różników bardzo uprzejm e i czynią, cc 
mogą, by u łatw ić im dalszą drogę.

D r. Korabiew icz zam ierza zimować 
w Bagdadzie lub Basserze.

K r m iik a

X Projek tow ane na początek grud 
n ia obóz tren ingow y i mepz pływ acki 
z A u strją  we Lwowie zostały przeło­
żone, ponieważ na 15-tu wyznaczonych 
zawodników tylko jeden mógł przyje­
chać na  cały czas trw an ia  obozu. O 
bóz przeniesiono na  d rugą połowę 
stycznia, a mecz z A u strją  na 2 — 3 h< 
tego.

X W ęgierski m istrz E uropy w płS 
w aniu, Csik, uzyskał w tych  dniach 
na zawodach w Budapeszcie znakoml 
ty  w ynik na  100 mtr., — 58,6 s.

X A ngielski zw. tenisow y dopiera 
teraz opublikow ał ofic ja lną listę  teni 
sistów  za sezon ub. N a czele lis ty  pa  
nów kroczą: 1) P e rry , 2) A ustin , 3) 
Hughes, 4) Sharpe, 5) H are, 6) Avory.

P an ie : 1) D orota Round, 2) P eggy 
Scrivon, 3) Stam m ers, 4) K ing, 5) J a  
mes.

X In teresu jący  mecz bokserski po 
między b. m istrzem  św iata ;wszy­
stkich wag, C ernerą, argentyńczy- 
kiem  Campolo, wyznaczony na 25 
bm. w Buenos Aires, przełożony zo­
sta ł na 1 g rudn ia  br.

T rybuny  stadjouu, na którym  odbę 
dzie się w spom niany mecz, obliczono 
na 40.000 widzów.

X W: regulam inie słynnego wyści 
gu kolarskiego „Tour de F rance" w, 
roku  przyszłym  zajdzie zmiana.

Oprócz k lasy fikacji indyw idualnej 
i  narodow ej przeprow adzana będzio 
także k lasy fikacja  zespołowa, na 
czem zyska zainteresow anie wy­
ścigiem. i !

X Dzienniki włoskie poświęcają wio 
le  m iejsca omówieniu meczu piłkar- 
skiego A nglja — W iochy.

P ra sa  jednogłośnie podkreśla su­
kces m oralny, jak i odniosła drużyna 
wioska, g ra jąc  w dziesiątkę. Bowiem 
w pięć m inu t po rozpoczęciu g ry  zra­
niony został napastn ik  włoski M onti i 
z te j rac ji m usiał opuścić boisko.

X Zarząd francuskiego pałacu lo­
dowego w P a ry żu  zaproponował wie­
lokrotnem u m istrzow i św iata, Szwedo­
wi G rafstrdm ow i, kwotę 30.000 koron 
jako konorarjum  za udzielanie w pa­
łacu lekcji jazdy figurow ej na la 
dzie.

G rafstrom  odrzucił ofertę, twier-. 
dząc, że chce pozostać am atorem .

X W New Y orku odbyły się mię­
dzynarodowe zawody hippiczne z u- 
działem  zespołów europejskich — 
Ir la n d ji  (12 koni) i F ran c ji (8 koni).

W  najcięższym konkursie o p u h a r 
wojskowy zwyciężył zespól irlandzki, 
w składzie: kpt. A horn, kpt. C orry i
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O B W IE S Z C Z E N IE
Komornik Sądu Grodzkiego w Za­

wierciu, urzędujący w Zawierciu przy 
ni. Sądowej pod Nr. 10 na zasadzie art. 
679 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 28 
grudnia 1934 r. od godziny 11 rano, w 
sali posiedzeń S'ądu Grodzkiego w Za­
wierciu odbędzie się sprzedaż z publicz­
nej licytacji nieruchomości Bronisła­
wa Dziecih ciarka, składającej się z 
domu mieszkalnego murowanego, ofi­
cyny murowanej i szopy drewnianej, 
na zniesienie, położonej we wsi Poręba, 
gminy Poręba, powiecie Zawierciań­
skim, województwie Kieleokiem, k tóra 
stanowi wlasiyiść Bronisława Dziech- 
darka, zamieszkałego we wsi Poręba, 
gminy Poręba.

Nieruchomość ta nie m a urządzonej 
księgi hipotecznej.

Powyższa nieruchomość została o- 
szaeowana na sumę zł. 6,000. Sprzedaż 
zaś rozpocznie się od ceny wywołania, 
tj. od kwoty 4.500.

Licytant przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiźnie 
w kwocie zł. 450, albo w takich papie­
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych, instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich 
i że papiery wartościowe przyjęte będą 
W wartości 3/4 części ceny giełdowej. 
Przy licytacji \>ędą zachowane ustawo­
we warunki licytacyjne, o ile dodatko. 
wem publicznem obwieszczeniem na­
będą podane do wiadomości warunki 
odmienne; że praw a osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysą­
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo­
częciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie n ie­
ruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie właściwe­
go Sądu, nakazujące zawieszenie egze­
kucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieru­
chomość w dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania e- 
rgzekueyjnego można przeglądać w Są­
dzie.

Zawiercie, dnia 23 października 1934 r.
Komornik: Aleksander Chrząstowski.

Nr. Km. 210 i 214/33. |

OBWIESZCZENIE
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Skale 
pod Ojcowem, rew iru Skalskiego W ła­
dysław Nagórski, mający kancelarję 
w Skale, ul. Słomnioka Nr. 15, na pod­
stawie art. 602 k. p. o. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 30 listo­
pada 1934 r. o godz. 9-ej w Władysławo­
wie, gm. Minoga, odbędzie się 1-sza li­
cytacja ruchomości, należących do Sa­
muela Bukowskiego, składających się 
* dwueh par koni wyjazdowych, powo­
zu pólkrytego, toalety, szafki, biurka, 
frtolika i innego umeblowania oszaco­
wanych na łączną sumę 2600 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej po­
danym.

Komornik: Władysław Nagórski.
Skała, dnia 15 listopada 1934 r.
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K in o -T e a tr  „U dzia łow y"

Dziś i dni następne! 
Najnowszy film wiedeński

„Karnawał i Miłość
Komedja muzyczna 

Muzyka: JOHANNA STRAUSSA 
Reż.: KAROLA LAMAC*A 

W rolach głównych:
HERMAN THIMIC, LIEN  DEYERO, HANS MOSER 

Nadprogram; Tygodniki Param ountu i Pata.

Wkrótce: „PIEŚŃ ŚWIATA"

Dziś i dni następne!
Światowej sławy tenor JÓZEF SCHMIDT w molo - dramacie 

.wiedeńskim p. t. If- -y, . jgj

W' pozostałych rolach: LILJANA DIE TZ oraz Szokę Szakal

ICśn© Teatr

Wkrótce: „CZAR WIEDEŃSKIEGO WALCA‘<.

Dziś! . W ielki prawdziwie ludzki film Dziś!

Człowiek jest grzeszny
zrealizowany przez znakomitego reżysera Fryderyka 

LANGA przy współudziale E ryka Pommera 
iWj rolach głównych:

Charlos BOYER (bohater film u „Melodje Cygańskie")' 
Forełle i Madeleine Ozeray 

Nadprogram: Tygodnik FOXA

Wkrótce: „MIŁOŚĆ TARZANA" ( l ig a  część „Człowieka
Małpy")

Jedyne w PoSsse koncesjonow ane prsez Ministerstwo Skarbu:

T e w a iz jitw e  O t a p M S o M  ia i W i  CHibI i
W WARSZAWIE, UL. BRON. HERACK.1EGO 14.

DYREKCJA ODDZIAŁU ŚLĄSKIEGO
B € a t @ w l© @ , u B . S S o w a e i s i @ g o  2 « .

Skrytka pocztowa 215-   T elefon 335-46.
Udziela w szelkich informacyi i przyjmuje wnioski ubezpieczeniowe codziennie

w godzinach od 9-ej do 16-ej.
Ajenci na Zagłąbie Dąbrowskie poszukiwani.

P O S A D Y fP D A C M

Gruźlica płuc corooznie, nierobiąc różni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi miljony; 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc-, 
nyeh, bronchitu, grypy, uporczywego* 
męczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le- 
kfirzG*

„BALSAM THIOCOLAN - AGE" >
który ułatw iając wydzielanie się plwo-i  ̂
ciny wzmacnia organizm i samopoezu-ć 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała1' 
i usuwa kaszel.

AGENTÓW (tki) domokrążnych we 
wszystkich miejscowościach poszukuje 
— duży zarobek. Gotówka potrzebna o- 
koło 15 złotych. Krawczyk. Strzemie­
szyce, Magazynowa 22.

L E C Z N I C A  I
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc’ iwenerycznych i skór. „Pomoc’

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a

Czynna: 10 -1  i 4 - 7 pp., w święta: 11 - 1  
W izyta 5 złotych.

POTRZEBNA hafeiarka, albo hafciarz 
do maszyny Adlerowskiej, motorowej 
i wyeiągaczki. Wiadomość — Admini­
stracja. __■ ■    - _
POTRZEBNA podręczna do bielizny 
m ęskiej/ Sosnowiec, Pusta 12 m. 2.

l  o  k j M -  ^
M IEZKANIE 6-cio pokojowe z wszel- 
kiomi wygodami, centralnem ogrzewa­
niem do wynajęcia od zaraz w Sosno w 
cu ul. Piłsudskiego 2.

K U P N O
rS P R Z E D A Z

MASZYNĘ DO PISANI A. w dobrymi 
stanie kupi Spółdzielnia Klucze pod1 
Olkuszem.

Z G U B IO N E
D O K U M EN TY

KATARZYNA SIKORSKA zgubiła 
książeczkę K asy Chorych wydaną w
Będzinie.  •____________ ___ _
STOLARZ TEOFILA zgubiła legity­
m ację bezrobocia wydaną przez gm.
Zagórze._______________   -
UNIEWAŻNIA s ię  zgubiony dokument 
na prawo sprzedaży galan terji ludo­
wej, wydane przez starostwo w Będzi­
nie na nazwisko Sz. I  inkelsztajna, za­
mieszkałego w Dąbrowie, Okrzei U. __ 
ZYGMUNT ALEKSANDER zgubił 
książeczkę wojskową wydaną przez 1. 
K. U. Sosnowiec.
HEKTAR ANTONI z g u b i ł  kartę  m o b i-  
łiacyjną wydaną przez PKU. Będzin.

PRZYBŁĄKAŁ się pies maści czarnej, 
podpalany wyżeł poilter, uszy długie, 
ogon nie ucięty. Jest do odebrania za 
zwrotem kosztów Kopalnia Milo wice, 
ul. Szosowa nr. 11, Edward Pietrzyk.

Wydawca Helena Monsiorska. Druk.'„Expres Zągłębia" Sosnowiec. Teatralna 1. tel. 4-9L Redaktor odp. Lucjan Horskt.

Król wioski Emanuel bawi obecnie w Afryce, podróżując po kolonjacb 
włoskich.

W  Bamboillet pod Paryżem odbyło się polowanie reprezentacyjne u- 
rządzone przez prezydenta Republibliki z udziałem korpusu dyploma 

ki z udziałem korpusu dyplomatycz.


